| Nr. 195. (fydanie popołudniowe.) 


Prenuerata wynosi: 
e Lwowie: 
mięcznie 2 korony; 


za dwurazową dostę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


a prowincji: 
z jednorazową przełką: 


rocznie 30 — h rocznie 36K — h 
kwartalnie 4 50 „| kwartalnie 9,—, 
miesięcznie . -„ 50 „ miesięcznie . . 3,—; 


W Niemczech rsięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 


kach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopiw Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIŁPOLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 


Telefonu Nr. 151. 


z dwurazową przesyłką: 


DZIENNIK POLSA 


wychodzi 2 razy dziennie. 


We Lwowie, wtorek dnia 28 kwietnia 1903. 


ZZ 2 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 hale 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słow 


poranny . . 
popołudniowy 


Rok XXXVI. 


Ogłoszenia: 


rzy 
40 halerzy 
o. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 
na prowincji: 

5 haierzy 
. 10 halerzy 


we Lwowie: 
. 3 halerze | poranny 
. 8 halerzy popołudniowy 


Właściciele i redaktorowie: 


BW Czas odnowić 
przedłatę na 


Dziemik Polski 


który 
wychodi mmm 
o gog. & rano i o 3 popol. 
PRENWERATA za dwa wydania 
dziennie vynosi miesięcznie : 
we Lwowie %2 korony 


(za dwuraową dostawę do domu dopłaca 
się 60 hał.) 


na prowincji 42 kor. S&O hal. 


(z dwurazową przesyłką © kor.). 


razy 
dziennie 


Przy Dzieniiku Polskim prenumerować można 
+ BLUSZCZ + 
najlepsze pismo iłustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BŁUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie & korony 
na prowincji Æ kor. $© hal. 


Regulacja Dniestru. 
Wiedeń 26 kwietnia. 

W numerze z dnia 4 b. m. zamieścił 
Dziennik Polski informację o regulacji Dnie- 
stru, która w wielu kierunkach domaga się 
sprostowania i uzupełnienia. Pozwólcie, że 
ze względu na ważny przedmiot, rozpiszę się 
o nim cokolwiek obszerniej i skorzystam 
z dat i cyfr, udzielonych mi uprzejmie u źró- 
dła. W sekcji, kierowanej przez szefa eksc. 
Rożę, istnieje odrębny departament dla ro- 
bót regulacyjnych w Galicji i na Bukowinie, 
departament kierowany wyłącznie przez Po- 
laków, do których zarzut zaniedbywania inte- 
resów krajowgah, najmniej może być stoso- 
wanym. 
władz centralnych i niestety słusznie, ale 
wielką krzywdę wyrządza się, odnosząc ten 
zarzut także do urzędników Polaków. Jeśli 
polski urzędnik z namiestnictwa naprzykład 
przeniesiony zostaje do ministerstwa, to nie 
racja jeszcze, by posądzić go o niechęć dla 
kraju. A jak już powiedziałem, sekcją kieruje 
pan Roża, na czele departamentu stoi Polak, 
radca ministerstwa pan Romuald Iszkowski, 
a specjalnie regulacją rzek w Galicji zajmuje 
Się również Polak, radca budownictwa pan 


Bium. 
| Podejrzenie, wyrażone w wspomnianej 
informacji Dziennika, jakoby ministerstwo 


część kwoty, przeznaczonej na regulację Dnie- 
stru, użyć chciało dla robót wodnych — w 
Czechach, polega na zupełnej nieznajomości 
ustaw. Raz uchwalony kredyt nadzwyczajny 
użyty być musi wyłącznie naten cel, na jaki 
został uchwalony, tak, że niemożliwem jest 
nawet z kredytu, uchwalonego na regulację 
Dniestru, regulować n. p. Zbrucz. Kredyt 
ważnym jest na dwa lata, a jeśli w dwóch 
latach nie zostaje w całości zużytym, rada 
państwa przenosi go na następny okres. 

Jak wiadomo, część Dniestru jest tak 
zwaną konkurencyjną, to znaczy, że do 
kosztów regulacji przyczynia się zarówno 


(84) 


KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babini 
Babinie. 
Pewieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 

Był to Hieronim Spinek. 
— Czołem! — zawołał. 
— A waSzmość 


spytał. . 
ja Sądzę, że tam dokąd i wy, panie wo- 
jewodo na widowisko niezwykłe!.. Tłum cza- 
rownicę pochwyCIH i z miasta wyświeca... kro- 
tochwila niebywała, „a babie chcę w ślepie 
spojrzeć i naocznie SIĘ przekonać, jest-li dzi- 
wotworem, jak 0 tem lud baje?., Co za szum, 
ar, zamęt, dodał — a dzwoniska wyją, 
jakby w dzień sądii ostatecznego. Czy sły- 
Szysz waszmość, jak jakaś bestja ryczy. Pe- 
wnikiem żebra komuś pogruchotano wśród 
tłoku.. No! nie ostanę z wami, bo mi śpie- 
Szno, a lotniejszego mam od was źrebca!.. 

I skinął głową, ostrogę koniowi dał i 
Wysunął się naprzód, lud roztrącając, 

Nie wielką ceremonję pan Spinek z ciżbą 
robił -— to też umykali przed najeżdżającym, 
Zostawując mu przejście wolne. W kilkunastu 
Skokach znalazł się wśród zgrai najzagorzal- 
Szej; krzyki, gwizdania i śmiech buchały co 
chwila. jeden tylko grom krzyku tajemniczego 
Nie ustawał zdawał się z tłumem wraz płynąć, 
Wyprzedzał go nawet, przenikliwie rozpaczny 
i przeraźliwie nieludzki. 


dokąd! — woje roda 


Publiczna kala aukcyjna 


DR. 


ówi się często u nas o niechęci 


jest czysto rządową. 

Z konkurencyjnych linij, regulacja części 
Dniestru od Kornalowic do Rozwadowa 
obliczoną została na 9,200.000 koron, do 
czego rząd przyczynia się 60%/,,a więc kwotą 
5,520.000. Regulację zaczęto w roku 1890, 
ukończoną być ma za lat 28, w rzeczywi- 
stości zaś ukończoną będzie o wiele wcze- 
śniej. Ze strony kraju regulacja tej części 
Dniestru opiera się na ustawie sejmowej z 
4 grudnia r. 1900. 

Druga linia konkurencyjna (ustawa kra- 
jowa z I maja 1893) od Rozwadowa do Zu- 
rawna, obliczoną jest na 3,200.000 kor., z cze- 
go państwo daje 1,920.000 koron (60 */,), 
ukończoną być ma za lat 15. Od Żurawna 
do granicy rząd od roku 1861 wydaje co ro- 
ku pewne kwoty. Do roku 1901 wydano tu 
wogóle 3,730.768 koron. Kiedy rada państwa 
uchwaliła budowę kanałów, w co wchodzi 
także połączenie Wisły z Dniestrem, rząd u- 
łożył program taki, by równocześnie z ukoń- 
czeniem kanałów, a więc w roku 1924 i rzą- 
dowa linia Dniestru była już uregulowaną. 
Program ten znalazł wyraz już w budżecie 
na rok 1902 i 1903. Na rok 1903 wstawiono 
636.760 (a nie jak autor artykułu podaje 
600.000) koron w gotówce i 4.000 w mate- 
rjałach rządowych. 

Zatwierdzenie projektów absolutnie nie 
zalega i dotąd zatwierdzono 15 projektów, 
z kosztem 2,095.225 koron, w ministerstwie 
znajduje się tylko jeden projekt, a i ten w 
tych dniach odejdzie do namiestnictwa. Cała 
tendencja skierowaną jest na przyspieszenie 
regulacji. W tym celu też rząd zakupił dwa 
parowe pogłębiacze (bagry), parostatek dla 
holowania małerjałów budowlanych, i zbudo- 
wał port w Dubowcach. 

Autor artyłuku jako „naiwność“ podaje, 
że ministerstwo zwróciło jeden projekt z żą- 
daniem, by materjałów nie wozić końmi, ale 
staczać wózkami na dół i dodaje zapytanie, 
jak wózki wracać mają na górę. W rzeczy- 
wistości rzecz ma się tak: projekt galicyjski 
mieścił w sobie potwornie wysoką pozycję 
187, 718 koron, na furmanki za dowóz ma- 
terjału na linji regulacyjnej tylko 4 kilome- 
trów. Ministerstwo poleciło zbudowanie ko- 
Tejki, której jedeń kilometer kosztuje około 
2400 kor., a jeden wózek około 600 koron, 
tak, że cały koszt bez porównania będzie 
mniejszy i w poleceniu wyraźnie dodało, że 
próżne wózki wyciągane być mają w górę 
końmi. Ta sama kołejka przeniesioną potem 
będzie na inną stację. Polecenie to wydane 
zostało w maju 1902 r., a — wykonanie do- 
tąd zalega. 

Obok tego zwróciło ministerstwo tyiko 
projekt robót przy Uściu Zielonem na kwotę 
100.000 koron. 

Wogóle, cały kredyt uchwalony bywa w 
zupełności wyczerpany, nigdy wina odwłoki 
nie spada na departament ministerjalny, który 
oczywiście może tylko projekta kontrolować, 
ale niema sposobu wpływania na szybkość 
ich wykonania w kraju. (r.) 


Połacy w Wiedniu. 


Korespondent wiedeński Czasu zamieszcza 
w tem piśmie o życiu kolonii połskiej w Wie- 
dniu następującą korespondencję. 

Dzienniki polskie — szczególnie zakordo- 
nowe — podają od czasu do czasu fantasty- 
czne cyfry ludności polskiej w Wiedniu, za- 
zwyczaj 35 do 40 tysięcy. Jestem zasadniczym 


przeciwnikiem poezji w statystyce,, w szcze- 


Migające pochodnie i kłęby faliste dymu 
zasłaniały czarownicę przed wytężonemi o0- 
czyma pana Spinka. Aż oto buchnął słup 
płomienia — w tłumie zawrzało, zakotłowało 
— męczeński jęk dał się słyszeć i śmiech 
gawiedzi. Pan Spinek obie ostrogi koniowi w 
brzuch wsadził i naprzód pomknął. To nie- 
godnik jakiś podpalił włosy rozwiane czaro- 
wnicy. Pan koniuszy tuż, tuż przed sobą doj- 
rzał nagie ciało kobiety, sine od pocisków 
kamieni, krwawe od ran, krwią ociekających, 
a teraz falą ognia owiane. 

— Huż — ha! — zawołał... 

I dopadłszy nieszczęsnej, dłonią potężną 
chwycił z tyłu za szyję białą, uniósł ku gó- 
rze, do siebie twarzą obrócił, pochylił się i 
spojrzał... 

Nagle — jakby widmo jakieś straszliwe 
zobaczył ściągnął rumaka za uzdę; aż ten 
kopytami w ziemię się zarył i na zadzie siadł 
— a obłok biały strachu śmiertelnego prze- 
płynął przez twarz pana Spinka. Prawica ru- 
chem gwałtownym wyprężyła się, jakby ją 
gad ukąsił, palce rozwarły się — a odrzuco- 
ne ciało kobiece bezwładnie na ziemię padło, 
i słychać było głośny stuk czaszki o twarde 
kamienie ulicy. 

Wojewoda Kmita podbiegł do koniu- 
szego: 

— Co? co? — zawołał. | 

Wtem szlaciicic jakiś na martwe zwłoki 
runął, a krzyk, który nad tłumem górował, 
zmienił się w rozdzierającego jęk płaczu. 
Człek ony nieruchome ciało kurczowym uści- 
skiem rąk objął, a czoło szare o pierś oparł- 
szy, łkał płaczem niepowstrzymanym. Coś 
tak przerażającego było w płaczu tym i tych 


Wystawa rzeczy, p 
jak meble, dywany, 
kiego rodzaju rucho 


Lwów, Pasaż Mikolascha. 


a 


rząd, jak kraj, jak czynniki lokalne, część zaś 


południu de 8-mej wieczorem, w 


K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKIi 


PEC" z $ 


gólności zaś nie widzę bynajmniej zaspokoje- 
nia dumy narodowej w przesadzaniu cyfry 
osiadłych w Wiedniu Polaków. Swoją drogą 
cyfra urzędowa bardzo daleko odbiega od 
prawdy. Spis urzędowy za rok 1900 podaje 
tylko 4346 osób, kióre przyznały się w Wie- 
dniu do narodowości polskiej. Że obliczenie 
było stronnicze, posiadam niezbite dowody. 
Wystarczy, że ze mną samym wadził się ko- 
misarz magistratu przez pół godziny o podany 
w wykazie „język towarzyski“ polski dla mnie 
i żony, a czeski dla służącej i ustąpił dopiero 
po zastosowaniu „ostrzejszego tonu“. Mamy 
tu także poszlaki, że magistrat samowolnie 
wszystkim polskim urzędnikom wpisał język 
towarzyski niemiecki. Nie ulega również wąt- 
pliwości, że w podobny sposób postąpili 
liczni pracodawcy wobec służby domowej. 
Wszystko to jednak nie usprawiedliwia jeszcze 
bałamucenia opinii publicznej przez cyfry 
zgoła fantastyczne i na niczem nie oparte; 
dość już złego, że austrjacka statystyka naro- 
dowościowa ma nie o wiele większą wartość 
od osławionej statystyki tureckiej; pocóż je- 
szcze bardziej bałamucić opinię przez zupełnie 
już fantastyczną statystykę „dziennikarską“ ? 

Wystarczy przeto stwierdzić, że jest nas 
tu spora garstka, a w każdym razie kolo- 
nja, o której potrzeby narodowe warto się 
już troszczyć. 

W ostatnim czasie zaznaczył się znaczny 
zwrot na lepsze pod względem wzajemnego 
poznania się tutejszych Polaków i dbałości 
o utrzymanie języka polskiego, mianowicie u 
dzieci. Obok dawnych stowarzyszeń powsta- 
ło kilka nowych, a co najważniejsza, zamiast 
dawniejszej zawiści zapanowała pomiędzy 
stowarzyszeniami zgoda i zbawienne współ- 
działanie. Nie łatwa to rzecz, skoro się zwa- 
ży, że ludność polska w Wiedniu należy do 
wszystkich warstw Społecznych, że więc w 
rozmaitych stowarzyszeniach reprezentowaną 
jest arystokracja, świat urzędniczy, mieszczań- 
stwo, robotnicy, służba domowa itd. Kilka 
osób dobrej woli, jak księżna Marja Lubo- 
mirska, pos. Struszkiewicz, inżynier Korytyń- 
ski, dr. Harajewicz i inni, wzięli sobie za za- 
danie, wytworzyć za pomocą Stowarzyszeń 
pewną pomiędzy Polakami w Wiedniu wza- 
jemność i współdziałanie ku tym celom, któ- 
re wspólnie są wszystkim, bez wzgłędu na 
stan i przynależność do grup politycznych. 

Jest to sprawa, mająca doniosłość by- 
najmniej nietylko lokalną. Na ogół biorąc, 
gromadzą się w Wiedniu we wszystkich gru- 
pach jednostki, sięgające ponad przeciętność. 
Rzemieślnik, robotnik, czy pomocnik handlowy, 
który potrafi tu chleb znaleść, jest już w 
swoim zawodzie lepszym i po powrocie do 
kraju świeci innym przykładem. Te przeto 
wybrane kadry zorganizować i połączyć, jest 
w każdym razie zadaniem wdzięczuem. Do 
niedawna widzieliśmy w kolonji polskiej je- 
dynie pracę destrukcyjną. Na zewnątrz obja- 
wiła się ona chyba w osławionych wiecach, 
gdzie na prawo i lewo uchwalano „pogardę 
i hańbę“ i wogóle w życiu wyłącznie i jedno- 
stronnie politycznem. Nielada wytrwałości po- 
trzeba było, ażeby te tak sprzeczne żywioły 
pogodzić, i, poręczając niejako każdemu nie- 
tykalność własnego przekonania, na gruncie 
czysto narodowym zespolić. 

Dziś współdziałają już ze sobą, z wy- 
jątkiem socjalistycznej „Siły“ — wszystkie 
polskie stowarzyszenia. Mamy ich tu sporo. 
Z wieku i urzędu na pierwszem miejscu wy- 
mieńiam „Przytulisko“, które pełni niemal 
obowiązki konsulatu polskiego, wyszukuje 


pracę dla przybywających Polaków, ułatwia 


| powrót do kraju itp. Przytulisko liczy człon- 


ków we wszystkich warstwach społecznych. 
Dalej idzie „Bibljoteka polska“, która obok 
bardzo obfitej książnicy, urzymuje koncesjo- 
nowaną szkołę języka polskiego i urządza 
kolonie wakacyjne. 

Członkami „Bibljoteki* są: arystokracja, 
urzędnicy, adwokaci, słowem, cała inteligencja. 
Powszechnie znanem jest akademickie „Ogni- 
sko“, które od wielu ląt zastępuje Polakom 
studentom w Wiedniu rodzinę. — „Strzecha“ 
ma członków przeważnie z mieszczaństwa 
polskiego, więc kupców, rękodzielników itd. 
„QGwiazda* jednoczy mieszczan i robotników 
z obozu demokratycznego. Najliczniejszem 
może jest najmłodsze stowarzyszenie robo- 
tników chrześcjańskich, „Ojczyzna“, gdzie 
obok robotników bywa też wiele slużby do- 
mowej. Stowarzyszenie to założył przed 
niezbyt dawnym czasem dr. Orłowski; obe- 
cnie po jego rezygnacji, prezesem obrany zo- 
stał inspektor kolei państwowych p. Szczepa- 
niak. Po nowem ukonstytuowaniu się, stowa- 
rzyszenie to urządza w dniu 3 maja wieczor- 
nicę na cześć swego protektora, hr. Wojcie- 
cha Dzieduszyckiego. Dalej są jeszcze nowo 
założone: „Sodalicja Marjańska*, „Sokół“, 
polskie Towarzystwo Śpiewackie „Lutnia* i 
„Związek literacki polski“. 

Usiłowania ku zjednoczeniu rozproszo- 
nych sił tak dobre wydały rezultaty, że przed 
kilku dniami na zebraniu delegatów wszy- 
stkich tych stowarzyszeń, uchwalono urzą- 
dzenie wspólnego obchodu konstytucji 3 maja. 
Obchód odbędzie się — ze względu na brak 
sali — dopiero d. 17 maja. 

Ci, którym słusznie na skupieniu sił na- 
rodowych zależy, starają się jak najusiłniej 
o omijanie wszelkich politycznych drażliwości 
i dali dowód, że jeśli nie w kraju, to przy- 
najmniej zagranicą takie współdziałanie na 
gruncie narodowym jest możliwem. Wspólny 
obchód konstytucji 3 maja jest tych usiło- 
wań uwieńczeniem. 


Walka z krzyżami. 


W sprawie unitów na Podłasiu, którym 
w ostatnich czasach kazano usunąć krzyże 
przydrożne, stawiane według formy krzyża 
katolickiego, dochodzą następujące szczegóły : 
Jak wiadomo, rozkaz usunięcia krzyżów, sta- 
wianych kształtem używanym w kościele ka- 
tolickim, sięga już dawniejszych czasów. Ka- 
zano je wówczas wyjąć i umieścić wewnątrz 
najbliższych cmentarzy katolickich. Jednakże 
zaraz po znanym manifeście carskim, skut- 
kiem zawartego w nim ustępu o tolerancji 
religijnej, powstał ruch pomiędzy unitami na- 
szymi. Wyobrażali sobie, że tolerancja ich 
specjalnie dotyczy i zaczęli masami chodzić 
do kościołów katolickich, a cerkwie omijać. 
Nie dość na tem. Oto nagle, jakby na dany 
znak, w kilkudziesięciu punktach naraz, głó- 
wnie tam właśnie, gdzie stały dawniej, z roz- 
kazu władzy usunięte, znalazły się takie sa- 
me krzyże, widocznie postawione w nocy. 

Reprezentanci władzy, czujni na wszystko, 
co unitów dotyczy, zdumieli zrazu — wnet 
jednak opamiętawszy się, ponowiili rozporzą- 
dzenie dawniejsze i rozkazali urzędom gmin- 
nym, w obrębie których nowe krzyże się zna- 
lazły, usunąć je i tak samo jak pierwsze, 
umieścić wewnątrz cmentarzy katolickich, aby 
tym sposobem nadać im „charakter prywatny”. 
Równocześnie wydano rozporządzenie, aby 
napisy polskie na tych krzyżach zatarto, RE 
pisy nie zawierały nie innego, jak zwy 
używane wyrazy, jak np. „Swięta Boža om 


ramion miłosnem ujęciu — że tłum się wstrzy- 


mał, zapory tej przebyć nie mogąc — i tylko 
piersią dyszał i patrzał na coś niezwykłego, 
czego zrozumieć nie mógł. 

Nie zatrzymał się jeno pan Spinek... Pot 
zimny ociekał mu z czoła, a blady był, jak 
mara Śmierci. Wodze z rąk wypuścił, ostrogi 
w brzuch wsadził koniowi, że krwią ociekły 
i tłum tratując, dalej pognał. Odezwały się 
krzyki i przekleństwa, bo rumak pana Spinka 
drogę sobie torował w sposób okrutny. Ale 
jeździeć nie władał już nim, z oczyma prze” 
rażonemi, wpatrzonemi wdal, w ciemności 
gnał na złamanie karku. 

Do czarownicy zwłok martwych przy- 
padł tedy pan wojewoda Kmita... 

— Kto waść ? — zawołał, trącając za 
ramię pasującego się z rozpaczą szlachcica. 

— Dziecko! dziecko moje!... — wołał 
mąż nieznany. — Zabili! zabili, zaibili le 

I siwy rwał włos i szaty targał i ręce 
ku niebiosom wyciągał. 


— Straszna to jakaś zbrodnia ie stała 
— ie wojewoda — tak strā- 
odezwał się j RÓ 


że bez pokuty nie może ujść. ) wi 

niej a sądy e i zadość sprawiedli- 
wości uczynią, bom z ramienia samego króla 
tu wysłan, by rzecz rozpatrzeć, a winowaj- 
ców odnaleźć... Straży |... Zewłok ten wziąć, 
a starca tego oderwijcie od ciała, do ziemi 
już należącego... 1 4 ky 

Straż się da As ramię ujęła na 

obłąkanego z boleści. 
aj = esa — zawołał Kmita, po- 
znając ofiarę zbrodni Spinkowej... — Jezus 
Marja l... Czestmir? to Fanka twoja? 

A on ręce wyciągnął ku niebu, po któ- 


się jeszcze echa omdlewają- 
sh ee i rywanym głosem wołał: 
— Jeżeliś jest — ozwij Się l.. jeżeli cię 
niema — stwórz siebie... Piekła... piekła! 
dla mordercy dziecka mojego. r 

I osunął się w ramiona podtrzymujących 
go strażników. 

Wzrok tłumu przeniósł się na trupa za- 
bitej. Straszliwe sińce, okrwawione ciało — 
nie starły piękności dziewiczej. Po chwili tu 
i tam odezwały się słowa modlitwy, które te- 
raz wśród ciszy ogromnej rozchodziły się 
dźwiękiem żałoby dziwnej. Przed chwilą osza- 
lały tłnm — modlił się teraz. 


XX. 
jako pan Hieronim Spinek do Tyńca przybył 
i u świątobliwych zakonników Opactwa nocle- 
gu szukał. 

Niełatwo się strachał pan koniuszy, a 
można nawet powiedzieć, że się nigdy nie 
strachał. Im większe niebezpieczeństwo było, 
tem bardziej on wszelką przezornością po- 
gardzał, a djabła samego radby za czuprynę 
ułapić. W dziecięctwie mówiono mu o su- 
mieniu, o tym wewnętrznym głosie duszy, 
który straszny ma być; tymczasem żadnego 
wołania nie słyszał, choć ono oddawna po- 
winno się było odezwać, — twierdzenie więc 
ono za gadkę wierutną wziął. Łeb podnie- 
siony, a pierś nastawioną miał zawżdy, czy 
przeciw niemu szedł wróg jawny, czy wie- 
dział, że gdzieś się wilkiem kryje. W tym 
ostatnim nawet wypadku nikt go powstrzy- 
mać już nie mógł, by doma siedział. 

— Chcesz mnie — masz!... — mówił, — 
ale nie ugryziesz! 


MIECZYSŁAW SCHMITT. 


dzicielko! módl się za nami* — albo „Pod 
Twoją obronę“, albo: zy Odkupicielu ! 
zmiłuj się nad nami!* — Itp. | | 

Tym sposobem rozwiano biednym uni- 
tom, ufnym w słowa manifestu, wszelkie ilu- 
zje. Unici jednak, zachęceni ostatnim, z 
wyrokiem senatu w Sprawie reprezentant w 
gminy Sitnik w gub. siedleckiej, mocą które- 
go najwyższa ta instancja w państwie zape- 
wnia im prawie bezzwględnie wolność WA 
nia i usunięcie wszelkiego przymusu w tym 
kierunku, noszą się z zamiarem zwrócenia i 


tej sprawy na drogę sądową i dotarcia z nią 


choćby do senatu. ° 


U Kartuzów. 


Od tylu już wieków wśród gór lesistych 
Delfinatun y ak i spokoju istniejący zakon 
OO. Kartuzów Grande Chartreuse zwany 1 
słynący z wyrobu znanego W świecie a) 
likieru tej samej den jest obecnie wido 
wnią scen burzliwych. , 

U wrót jego sjawiają się komisarze po- 
licji i żandarmi, a ojcowie zakonnicy, W A 
rach zamknięci, odmawiają stanowczo Wia- 
dzom wstępu do twierdzy. Parlament francu- 
ski, nakazał ojcom wynieść się z Francji, 
ojcowie jednak postanowili opuścić „siedzibę 
swoją tylko pod naciskiem siły zbrojnej. |. 

Pomimo wszakże tego postanowienia, 
wydelegowany przez prefekta lzery sa” 
policji musiał dopełnić formalności odczyta- 
nia zakonnikom rozkazu rządu. ` 

Po przebyciu więc śniegiem 2asyjp aii 
wąwozów i ścieżek, stanął na obszernej do- 
linie, gdzie podobne do średniowiecznego 
miasteczka o dachach ostrych i wieżycac 
wysmukłych, otoczone grubymi murami, Wzno- 
szą Się smadi i okół 

ł do furty. 
4 ko tam? n aA się głos Z we- 


sa Pragnę pomówić z generałem Kar- 


FA Generał nie stawi się na żądanie. 

— Proszę otworzyć. 

— Nie! 

— [lu was jest jeszcze w klasztorze ? 

— Odmawiam odpowiedzi na to py- 
tanie. 

— Zwracam uwagę Waszą, 
cie żądaniom prawa. — , 

— Prawo nie istnieje już we Francji! 

— Odczytam więc protokół, stwierdzają- 
cy bunt wasz przeciwko władzy. 

— Czytaj pan, ja odchodzę! | 

Wyjął zatem komisarz naprzód już przy- 
gotowany protokół i odczytał go głośno 
śród grobowego milczenia murów klasztor- 
nych. 
á Co dalej będzie, doniesie nam zapewne 
telegraf: wrota klasztorne ulegną naciskowi, 
gościnni zakonnicy rozprószą się po ŚWIECIE. 

Gościnni, bo klasztor Kartuzów słynął 
z gościnności. Ktokolwiek do wrót jego za- 
pukał, znalazł serdeczne przyjęcie. Nie py- 
tano kim jest, skąd pochodzi, dokąd dąży. 
Stawał się gościem klasztoru, w przeciągu 
trzech dni mógł korzystać z mieszkania i po- 
żywienia klasztornego, a przytem codziennie 
otrzymywał kieliszek owego kordjału, co tak 
szeroko zasłynął, a którego tajemnicę wyrobu 
tak zazdrośnie i ściśle zachowują po dziś dzień 
mnisi dla siebie. 

Jedynie kobietom był wstęp do klasztoru 
pod jakimkolwiem pozorem wzbroniony. 

Raz tylko udało się kobiecie tam prze- 
niknąć. Było to w 1835 r. O godzine wie- 


że odmawia- 


l zawsze cało, a często jako tryumfato 
wychodził. 

Wiele rzeczy niegodnych do wyrzucenia 
panu Spinkowi sumienie jego miało, a mimo 
to spał spokojnie i żadnej troski a niepokoju 
nie zaznał. Płakały na niego dziewczęta skrzy- 
wdzone, białogłowy z czci odarte, osieroco- 
ne rodziny domów nawet dostatnich, bo nie- 
jednego, z ich członków, w awanturze, z roz- 
mysłem uczynionej, na rękę wyzwał i oczy- 
wiście uśmiercił. Jednak upiory pobitych nie 
opuszczały swych .rumnic, mary żadne nie 
zazierały mu przed powieki. 

Aż oto teraz Śmiertelny strach go przejął. 

Podniecony wrzaskiem tłumu, z nim ra- 
zem za czarownicą pogonił, chcąc dopaść do 
wiedźmy i w twarz jej spojrzeć. W tej chwili 
nie wiedział sam: wierzył czy nie wierzył w 
szatanice one? Zaprzeczył był Mniszchowi, 
gdy on o czarach wspomniał i w głos za- 
śmiałby się z onej wiary ludu i głupim prze- 
sądem, w ciemnych umysłach zrodzonym, 
nazwałby ją, gdyby zasłyszał, że gdzieś ten 
motłoch się poruszył i dokonał ekscesu po- 
dobnego. Ale dziś, gdy uniosła go ta fala 
rozszalałej ciżby, gdy pochodnie błysnęły, 
dzwony uderzyły, dał się i on porwać pół- 
wierze w zabobon ony, a ta noc, te ognie, 
wir, zamęt, ten żywiołowy ruch mas, wrza- 
ski, gwizdy i drwiny te: oddziałały na bujną 
fantazję pana Hieronima i upoiły go, jak wi- 
no niezdrowe. Bądź co bądź, coś się nie- 
zwykłego stało: tłum pędził, wrzaski i nawo- 
ływania wzmagały się. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


rzeznaczonych do sprzedaży, warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł sztuki i starożytności. Również mnóstwo rzeczy dla praktycznego użytku 
fortepiany, powozy, maszyny do szycia i do pisania. rowery, złote i srebrne przedmioty, chińskie srebro, zegary, ubrania i t. d. jednem słowem wszel- 
mości tanio do nabycia. Licytacje odbywają się co tydzień we czwartki o godzinie 4 popołudniu. Wystawa otwarta codziennie od godziny 3-ciej pe 
niedzielę i święta ed 9-tej do 12-tej. BIURO dla przyjmowania rzeczy do sprzedaź 


y otwarte codziennie ed godziny 9—12', w południe, 
"MLM rzeczy także i popołudniu od 3-ciej do 6-tej. IL 
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czornej zapukało do klasztoru dwóch star- 
szych mężczyzn i młodzieniec o czarnych, 
płomiennych oczach. 

Przeorowi wydał się młodzian podejrza- 
nym, bo i ręce miał zbyt delikatne, jak na 
mężczyznę i włosy cienkie, w długich splo- 
tach, nie licowały ze strojem męskim. Gdy 
więc zasiedli goście z przeorem w celi, ode- 
zwał się zakonnik do- młodzieńca : 

— Znużony zapewne jesteś, młodzieńcze. 
To cię odświeży — i rzucił mu przy tych 
słowach jabłko na kolana. > 

Był to podstęp przeora, doświadczenie 
bowiem uczy, że kobieta instynktownie roz- 
suwa nogi, gdy się jej przedmiot jaki na ko- 
lana rzuci, dla pocliwycenia go w fałdy su- 
kni, gdy naodwrót mężczyzna przysuwa w ta- 
kich razach szybkim ruchem jedną nogę do 
drugiej. 

Młody gość zakonu uczynił jak mężczy- 
zna, zwarł prędko kołana. Nie ulegało przeto 
wątpliwości, że nie jest kobietą, a gdyby na- 
wet jeszcze wątpliwość jaka istniała, to uczone 
rozprawy, jakie dnia następnego z mnichami 
w sprawach teologicznych prowadził, rozwiały 
ją do reszty. 

Widać atoli, że przeor nie mógł zapo- 
mnieć podejrzeń swoich, bo wspomniał o nich 
we dwa lata później: 

Do furty klasztornej zapukało znów kilku 
mężczyzn. Jeden z nich,o włosach kędzierzawych 
i wargach mięsistych, podpisał się w księdze 
gości znanem już wówczas nazwiskiem Ale- 
ksandra Dumasa. 

Przeor przyjął powieściopisarza z wielką 
serdecziością i opowiadając 0 zwyczajach 
klasztornych, wspomniał o zakazie wpuszcza- 
nia do klasztoru kobiet pod jakimkolwiek po- 
zorem. 

— Niezliczeną ilość razy — mówił — 
starały się kobiety podejść czujność naszą w 
rozmaity sposób, ale nadaremnie. Raz tylko 
miałem wątpliwość co do płci jednego z go- 
ści, ale próba z jabłkiem przekonała mnie, 
że jestem w błędzie. 

Dumas słuchał uważnie, w końcu jednak 
przerwał z uśmiechem: 

— Księże przeorze, znam opowieść wa- 
szą, znam nawet jej bohaterkę, sama mi bo- 
wiem o tem zajściu opowiadała. Była to isto- 
tnie kobieta i to nie pierwsza lepsza. 

Przeor spojrzał zdziwiony. 

— ł któż to taki? — zawołał. 

— Jerzy Sand. Jako nieodrodna córka 
Ewy stała się ostrożną na widok jabłek i 
słusznie! — odpowiedział Dumas. 

Przeor brwi ściągnął, ale prędko wypo- 
godził oblicze. Nie on pierwszy i ostatni dał 
Się podejść niewieście; 


Od administracji. 
Zawiadamiamy niniejszem naszych PP. 
abonentów, że na 5-centową Bibljotekę 
pawieści i romansów nie przyjmujemy 
więcej prenumeraty. 


_Przy zebraniach publicznych, zaba- 
w. towarzyskich i wszelkich uroczy= 
stościach pamiętajmy o ofiarach na bu- 
dowę kościołów we wschodniej Galicji 
i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 

Lwów 28 kwietnia 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 12° R. Pochmurne. 

Z rady miasta Lwowa. Posiedzenie rady 
miejskiej odbędzia Się we. wterek, dnia 28 bm. 
o godzinie 6 wieczorem, w sałi ratuszowej. 

Na porządku dziennym: Ciąg dalszy dysku- 
sji nad budżetem funduszu gminy miasta Lwowa, 
jakoteż zakładów i fundacji, pod jej zarządem 
zostających na rok 1903. 

Wiadomości djecezjalne. Archidje- 
cezja lwowska ob. łać. Mianowani: hono- 
rowym radcą i assesorerm kons. metrop. lwo- 
wskiego ob. łać. ks. Władysław Gryziecki, ku- 
rat wojskowy. Prezentę na opróżnione probo- 
stwo w Hodowicy otrzymał ks. Jan Kiernicki, 
dotychczasowy wikarjusz przy kościele archika- 
tedralnym we Lwowie. Przeniesieni: ks. |Jan 
Głąb z Magierowa do Dunajowa; ks. Marjan 
Steindl, z zgrom. xx. Misjonarzy przyjęty do 
archidjecezji, do Magierowa. 

Djecezja przemyska ob. łać. Prezen- 
tę na probostwo w Stubnie otrzymał ks. Piotr 
Hajduk, administrator tamtejszy.  Ingtytuowany 
na probostwo w Gogolowie ks. Tomasz Stefa- 
nowski, administrator tamtejszy. 

Djecezja tarnowska. Przeniesieni: 
ks. Wojciech Guzik z Łęk dolnych na admini- 
stratora do Wojakowej; ks. Leon Miętus z Ple- 
Śny na administratora do Łososiny; ks. Józef 
Sroka z Łososiny do Płeśny; ks. Józef Olszo- 
wiecki z Rzezawy do Przecławia ; ks. Józef Bie- 
droń z Królówki do Rzezawy. Zmarł w. Zakli- 
czynie w klasztorze Braci Mniejszych O. Teo- 
Hor Schubert, w 58 roku życia, w 35 kapłań- 
stwa. R. i p. 

Djecezja krakowska. Odznaczony 
złotym krzyżem jerozolimskim ks. J. Łukaszkie- 
wicz, honorowy kan. Bazyliki Lor. 

Mianowania. Prezydent ministrów jako 
kierownik ministerstwa sprawiedliwości zamiano- 
wał notarjuszami kandydatów notarjalnych: Ma- 
tjana Glazarewtcza w Grzymałowie dla Ciesza- 
nowa i Jonasza Horowitza, substytuta notarjal- 
nego w Żabiem dla Żabiego; oraz przeniósł no- 
tąrjuszów Jana Bosakowskiego z Horodenki do 
Śniatyna. Karola Wańka z Komarna do Horo- 
denki, Jana Ludkiewicza.z Żurawna do Kossowa, 
i Stanisława Długoszewskiego z Cieszanowa do 
Rohatyna. 2 

Z życia towarzyskiego. Dnia 2 maja 
odbędzie się w kościele św. Mikołaja we Lwo- 
wie, ślub p. Bolesława Wiśniewskiego, ro- 
tmistrzą ułanów z panną Marją Stecką, córką 
Antoniego i Konstancji Steckich. 

Z politechniki. Drugi egzamin państwo- 
wy na wydziale inżynierji złożyli z odznacze- 
niem pp.: Wacław Balicki rodem z Sambora 
i Władysław Pełczarski, asystent ministerstwa 
handlu w dep. budowy kanałów, rodem ze 
Lwowa. 

Pożyczka przemysłowa. Na wniosek ko- 
misji przemysłowej, udzielił Wydział krajowy 
z funduszu, przeznaczonego na popieranie prze- 


Buciki 


mysłu krajowego, Towarzystwu tkackiemu w Ko- 
sowie pożyczkę w kwocie 9.000 kor. spłacalnej 
w 40 ratach kwartalnych od 1 stycznia 1904 
począwszy. 

Na audjencji u cesarza był w zeszłym 
tygodniu krajowy inspektor szkolny p. Emanuel 
Dworski. 

Zjazd koleżeński. Grono byłych uczniów 
klasy VIII A. gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie, którzy w r. 1883 złożyli egzamin doj- 
rzałości, zamierza w roku bieżącym jako w pię- 
tnastą rocznicę urządzić zjazd koleżeński. 

Niżej podpisani upraszają kolegów 'chcą- 
cych wziąć udział w zjeździe by najdalej do 
dnia 15 maja rb. nadesłali swoje adresy na rę- 
ce kolegi dra Ignacego K. Czemeryńskiego, 
adwokata krajowego we Lwowie ul. Halicka 
liczba 20. 

Dr. lgnacy Karol Czemeryński, Stanisław 
Jaroszyński. Stefan Malinowski, Józef Prokopo- 
wicz, dr. Jan Wayg rt. 

Polska wystawa fotograficzna we 
Lwowie 1903. Komitet wystawy zwraca uwagę 
interesowanych, że prace zgłoszone muszą być 
nadesłane najpóźniej do dnia 30 kwietnia b. r. 
włącznie, w przeciwnym razie tracą prawo ubie- 
gania się o odznaczenie. Jury złożona z pp. L. 
Dawida, prof. Dobrzyńskiego, St. Kaczor-Bato- 
wskiego, R. Bratkowskiego, Cybulskiego (junio- 
ra), F. Włoszyńskiego, R. Hubera i dra Miko- 
lascha, przyzna dyplomy honorową w dniach 1 
i 2 maja br. 

Czas średnio europejski na pocztach. 
Dyrekcja poczt i telegrafów ogłasza, że od 1 
maja br. będzie w służbie pocztowej, telegrafi- 
cznej i telefonicznej stosowanym czas średnio 
europejski (czas kolejowy). Od tego czasu bę- 
dą Oczywiście także godziny urzędowe dla 
obsługi publiczności rozpoczynać się i kończyć 
według czasu środkowo europejskiego. 

Jubileusz Jana Galla. W Kole literacko- 
artystycznem odbyło się w sobotę pod przewo- 
dnictwem p. Krechowieckiego posiedzenie ko- 
mitetu jubileuszowego. Po dłuższej dyskusji, 
uchwalono w zasadzie, że obchód odbędzie się 
w miesiącu maju. Odbędzie cię Gallowski kon- 
cert, uczta wspólna, oraz wydaną zostanie mo- 
nografja jubilata. Szczegóły programu opracuje 
komitet ściślejszy, do którego wybrani zostali: 
Pawlikow-Nowakowska, Amalja Kasprowiczowa, 
Paulina Stróżecka, Marek-Onyszkiewiczowa, oraz 
pp. prezydent miasta dr. Małachowski, St. Ce- 
twiński (Lutnia), Mieczysław Sołtys (Tow. mu- 
zyczne), dyr. Pawlikowski, Henyk Melcer (Fil- 
harmonja), Józef Chodakowski (reżyser opery), 
prof. Zbierzchowski (Echo), prof. Szuchiewicz 
(Bojan), Anatol Wachnianin, Zdzisław Szcze- 
pański (chór akademicki), A. Krechowiecki, Br. 
Laskownicki, Zygmunt Sarnecki, Alojzy Sladek, 
Seweryn Berson, Stan. Niewiadomski, Stanisław 
Meliński, z grona nakładców muzycznych zaś 
pp. Jakubowski i Schmidt. Komitet ma prawo 
kooptowania członków tak z Tow. muzycznych 
prowincjonalnych, jakoteż miejscowych. 

Obchód Trzeciego Maja urządzają lwow- 
skie Koła Tow. „Szkoły ludowej* w niedzielę 
dnia 3 maja. W program wchodzi: pobudka, 
uroczyste nabożeństwo, otwarcie bezpłatnej wy- 
pożyczalni Koła im. Jeża na przedmieściu gró- 
deckiem, odczyty popularne o konstytucji Trze- 
ciego Maja we wszystkich dzielnicach miasta, 
wreszcie uroczysty wieczór w sali ratuszowej. 
Bliższe szczegóły podane będą później. 

Towarzystwo urzędników prywatnych 
liczyło (według nadesłanego nam sprawozdania 
wydziału centralnego) w dniu 31 marca br. 
2.082 członków rzeczywistych z 9.164 udziała- 
mi, 7 uczestnikow z 32 udziałami, czyli razem 
z roczną wkładką 147.136 kor., członków wspie- 
rających 50, honorowych 11. Przychód w I 
kwartale br. z opłat członków, odsetków zwłoki 
zaliczek itp. wynosił 25.054 k. 17 h., wypłacono 
zaś na zakupno efektów, na zapomogi stałe 
(emerytury) nieudolnym do pracy członkom, 
pensje wdowie, zapomogi sieroce, potrzeby ad- 
ministracyjne, jednorazowe datki i ryczałty po- 
grzebowe w I kwartale 22.423 k. 06 h., a stan 
majątku w dniu 31 marca br. wynosił 1,576.802 
k. 13 h. W tymże kwartale przyznał wydział 
centralny stałe zapomogi (emerytury) członkom 
do pracy nieudolnym, pensje wdowie i zapo- 
mogi czasowe dla sierot w łącznej kwocie ro- 
cznej 5.256 k. Towarzystwo ma dziś na swo- 
jem utrzymaniu 265 emerytów, 577 wdów (z 
dziećmi lub bezdzietnych) i 43 zupełnych sie- 
rot, czyli razem osób 873 i wydaje na ten cel 
rocznie: około 148.000 k. Towarzystwo urzędni- 
ków prywatnych zostało rozszerzone w czasie 
swego 35-letniego istnienia nietylko na wszy- 
stkie kategorje urzędników prywatnych, ale ta- 
kże na'inżynierów, architektów, lekarzy, dzierża- 
wców, dziennikarzy, farmaceutów, kandydatów 
adwokackich i notarjalnych, oraz adwokatów i 
notarjuszy, którzy mogą wszyscy wpisywać się 
do Towarzystwa w celu ubezpieczenia sobie 
zaopatrzenia na wypadek niezdolności do pracy 
i na starość, Oraz w celu ubezpieczenia swej 
rodzinie (bez osobnych dopłat) pensji wdowich, 
zapomóg sierocych i kosztów pogrzebowych. 
Wszelkich wyjaśnień w celu wpisania się na 
członka udziela wydział centralny we Lwowie, 
ul. Cicha I. 1, a nadto oddziały powiatowe i 


ustanowieni w tym celu przy Towarzystwie 
| REWIR 
towarzyszenie funkcjonarjuszów au- 


tonomicznych w Galicji rozwija się bardzo po- 
myślnie. W ciągu pierwszych trzech miesięcy 
istnienia pozyskało pełną setkę członków ze 
wszystkich urzędów autonomicznych — jak 
z Wydziału krajowego, magistratów, szpitali 
krajowych i rad powiatowych. W miesiącu maju 
odbędzie się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
celem ostatecznej organizacji i wzajemnego po- 
znania się członków. Zgłoszenia przyjmuje i 
wszelkich wyjaśnień udziela wydział Stowarzy- 
szenia w lokalu własnym we Lwowie, ulica 
Skarbkowska |. 43 w parterze. 

Z Towarzystwa urzędników  poczto- 
wych. Wczoraj odbyło się organizacyjne zgro- 
madzenie lwowskiej filjj Towarzystwa urzędni- 
ków pocztowych. Wybrano wydział filji, w skład 
którego weszli pp. M. Dyduszynski, |. Hamer- 
ski, E. Hayoter, A. Kobzdaj, B. Kromp, P. Ku- 
tkowski, Z. Ładoś, S. Pańków, J. Schmidt, K. 
Seyfried, W Skupiński, S. Spysz, A. Winters- 
berger, M. Zawojski i J. Zipper. 

Zjazd robotników stolarskich, rozpo- 
czął wczoraj swe obrady w sali stow. robotni- 
ków stolarskich „Zgoda“ przy ulicy Skarbko- 
wskiej. Dzień wczorajszy zajęły przemówienia 


chevreau, męskie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 kwietnia 1003 r. 


powitalne i omówienie ogólnego położenia ro- 
botników stolarskich w kraju, dziś toczy się 
dyskusja w dalszym ciągu. 

Deputacja majstrów budowlanych u 
namiestnika. W myśl uchwały, powziętej na 
onegdajszem posiedzeniu wydziału korporacji 
majstrów budowlanych, udała się wczoraj do 
namiestnictwa deputacja złożona z majstrów 
pp. Smoleńskiego, Gryglaszewskiego i Dudy, 
z budowniczych pp. Kamienobrodzkiego i Lu- 
dwika Cybulskiego i delegatów robotników pp. 
Żelaszkiewicza i Marjana z przedstawieniem 
w sprawie oddania Włochom robót przy budo- 
wie portu w Nadbrzeziu. Wręczono również 
namiestnikowi memorjał, kreślący położenie bez- 
robotnych mas robotników w kraju i proszono 
go, by użył swych wpływów w tym kierunku, 
aby roboty te krajowym przedsiębiorcom i kra- 
jowym robotnikom powierzone zostały. W od- 
powiedzi, upewnił namiestnik delegatów, że 
sprzyja rozpoczętej przez nich akcji, lecz nie 
wie, co na to powie minister skarbu, albowiem 
Włosi podali znacznie tańszą ofertę. W każdym 
razie, zapewnił namiestnik, że użyje całego 
swego wpływu, aby ministerstwo roboty te od- 
dało firmom krajowym. Wskazał przytem, że 
koniecznem jest, aby deputacja wyjechała do 
Wiednia i osobiście żądania swe ministerstwu 
przedłożyła. Na to zauważyli delegaci, że sko- 
rzystają z rady, a co się tyczy tańszej włoskiej 
oferty, podnieśli, że jest ona tylko pozornie 
tańszą, a zresztą Włosi chcą w przyszłości 
wszystkie roboty tego rodzaju zagarnąć i dlate- 
go teraz chcą robić taniej, a później sobie to 
wynagrodzą. 

Przedstawienie amatorskie. W sobotę 
w przepełnionej publicznością sali Kasyna miej- 
skiego kółko znanych i wytrawnych amatorów 
odegrało dwie jednoaktówki: obrazek dramaty- 
czny p. t. „Zbudziło się w niej serce* i operę 


komiczną Wiktora Massć pt. „Zaślubiny Joasi“, | 


która była dla publiczności nowością. Przed- 
stawienie było nadzwyczaj udatne. W pierwszej 
komedyjce szczególnie odznaczyła się panna 
Proczkowska, która posiada rzetelny talent dra- 
matyczny. Dzielnie wspomagali ją pani Toth, 
oraz pp. Rzepowski i Bojarski. Wykonanie ope- 
ry można nazwać koncertowem. Tutaj świetnia- 
ła pięknym głosem panna Tarnawiecka w tytu- 
łowej roli Joasi, obok niej zaś znany amator 
tenor p. Sas-Bojarski, który zarazem doskonale 
się wywiązał z zadania, jako reżyser przedsta- 
wienia. Sporo żywiołu humorystycznego wniósł 
na scenę p. Piżl, którego kupletami publiczność 


szczerze się ubawiła. Należy się też słowo 
uznania orkiestrze, która pod kierownictwem 
prof. Slawiczka, znakomicie spełniła swoje 
zadanie. 


Wyraz uznania dla naszych władz są- 
dowych. jak wiadomo, na dniu 23 b. m. are- 
sztowała policja na głównym dworcu kolejo- 
wym we Lwowie bardzo podejrzanie węgląda- 
jącego mężczyznę, przy którym znaleziono 9860 
rubli gotówką, oraz klejnoty, razem wartości 
14.000 rubli. Policja odstąpiła aresztanta sądo- 
wi kraj. karnemu, a sędzia śledczy, dr. M. Wa- 
sung, zajął się nim tak energicznie i umieję- 
tnie, że już po trzech dniach stwierdził, iż are- 
sztowany nazywa się Wolfko Jankiewicz-Schle- 
singer i pochodzi z Odessy, gdzie na szkodę 
tamtejszego jubilera Puritza skradł tę gotówke 
i kosztowności. 

Dr. M. Wasung przeprowadził sprawę tak 
szybko i dokładnie, że poszkodowany p. Puritz 
już dzisiaj rano wszedł.w posiadanie skradzio- 
nych mu pieniędzy i kjejnotów. Pragnąc dać 
wyraz swego uznania dla sumienności i szyb- 
kiego załatwienia sprawy przez sąd galicyjski, 
— p. Puritz jawił się dzisiaj w naszej redakcji 
i złożył do naszego rozporządzenia kwotę 400 
koron, z prośbą, O zaznaczenie swego podziwu 
i szacunku dla sądowych władz galicyjskich. 

Z przyjemnością zapisujemy ten wyraz uzna- 
nia obcokrajowca, a otrzymaną kwotę 400 ko- 
ron przeznaczamy: a) 100 koron na gimnazjum 
cieszyńskie, b) 100 koron na pomnik Mickie- 
wicza we Lwowie. c) 100 koron na Brata Al- 
berta, d) 100 koron na Przytulisko sierót im. 
św. Józefa we Lwowie. 

Na pogorzełców w Mikulińcach wyasy- 
gnowało prezydjum namiestnictwa — prócz 
udzielonej doraźnej pomocy 500 koron — dal- 
szych 3.000 koron. 

Aresztowania w Uhnowie. Za ostatnie 
zaburzenia antiżydowskie podczas pożaru w Uh- 
nowie, aresztowano tam między innym agenta 
ruskiej asekuracji „Dniestr“ Onyszkiewicza, człon- 
ka rady gminnej Magurę, wożźnego Maruszkie- 
wicza i policjanta gminnego Skrzypczaka. 

Bohdan Mardyrosiewicz, redaktor 
Gazety Kołomyjskiej, zmarł wczoraj na gruźlicę 
w Kutach. Nieboszczyk był jednym z działaczów 
narodowych, który na placówce tak bardzo za- 
grożonej, jaką jest Kołomyja, stał od lat dzie- 
siątków na straży interesów polskich i w tym 
kierunku niespożyte położył zasługi. Poświęcił 
się służbie kresowej i mimo ciężkiej walki, wy- 
trwał w niej, jak żołnierz. Padł na posterunku. 
Cześć pamięci dzielnego obrońcy kresów i za- 
cnego kolegi! 

Ojciec Karol. W klasztorze Benedykty- 
nów w Pradze czeskiej zmarł O. Karol, w ży- 
ciu świeckiem Edward książę Schónburg-Har- 
tenstein. W r. 1893 książę, podówczas 30-letni 
człowiek i rotmistrz ułanów, podał się do dy- 
misji i prosto z pola manewrów w Galicji udał 
się do klasztoru Benedyktynów z prośbą o przy- 
jęcie go do nowicjatu. Po odbyciu nowicjatu 
udał się do Rzymu, tam studjował teologję i w 
r. 1898 otrzymał święcenia kapłańskie. Przyczy- 
ny, które skłoniły młodego księcia do wyrze- 
czenia się Świetnej karjery wojskowej i zamiany 
munduru na habit mnicha, pozostały na zawsze 
dla świata tajemnicą. 

Z Warszawy donoszą, że znana powie- 
ściopisarka pani Helena Rogozińska, pisująca 
pod pseudonimem Hajoty, wdowa po znanym 
podróżniku afrykańskim, Szolc-Rogozińskim wy- 
chodzi za mąż za inżyniera z Poznańskiego p. 
Pajzdrowskiego. 

Kronika warszawska. Wczoraj odbyła 
się jubileuszowa uroczystość artystki śpiewaczki 
p. Anastazji Szczepkowskiej. P. S. cór- 
ka artysty opery, wystąpiła poraz pierwszy 
na scenie warszawskiej w roli Aruceny w „Tru- 
badurze“, i od tej chwili została zaliczoną 
do grona artystów opery. Szybko bardzo 
szła po szczeblach ku wyżynom prawdziwej 
sztuki, a ilość ról, które objęła w różnych ope- 
rach — wywiązując się z nich ku ogólnemu 


zadowoleniu publiczności byla niezwykle zna- 
czną. 

Dziś 27 (w poniedziałek) w kościele po- 
pijarskim, odbędzie się odsłonięcie i poświęce- 
nie pomnika śp. Józefa Mianowskiego. Popier- 
sie z białego marmuru kararyjskiego, dłuta ar- 
tysty-rzeźbiarza p. Ludwika Pyrowicza, osadzono 
w bogatem obramowaniu architektonicznem, w 
stylu odrodzenia, wykutem z marmuru czerwo- 
nego belgijskiego. 

W sobotę o wpół do 2 po południu otwar- 
tą została w salach ratuszowych wystawa hy- 
gieniczno-dydaktyczna, zainicjonowana i urzą- 
rządzona przez warszawskie towarzystwo hygie- 
niczne. Wystawa na ogół przedstawia się nader 
okazale i dzięki energji gospodarzy jej dra Pol- 
laka i p. Ludwika Braumana, a wykończoną zo- 
stała na termin otwarcia zupetnie. 

W sprawie budowy jeszcze jednego teatru 
zaszła pewna zmiana, a mianowicie poruszono 
dawny projekt wzniesienia tego gmachu na czę- 
ści ogrodu Saskiego i posesji ordynacji hr. Za- 
moyskich od ul. Żabiej. Ordynat hr. Zamoyski 
projekt ten zaakceptował, obiecując pożyczkę w 
sumie półtora miljona rubli. W razie urzeczy- 
wistnienia się tego projektu teatr letni w ogro- 
dzie Saskim zostałby rozebrany. 

W sprawie nowego podręcznika do nauki 
języka polskiego w szkołach średnich ma być 
wyznaczoną komisja specjalna z udziałem peda- 
gogów. Prawdopodobnie komisja będzie się po- 
siłkowała w tej sprawie pracami, podjętemi już 
przed kilku laty za czasów kuratorji śp. Ligina, 
w których brali udział: profesor uniwersytetu 
Wierzbowski, nauczyciel języka połskiego wó- 
wczas w gimnazjum Il, a dziś w praskiem, 
Adamczewski, i nauczyciel języków słowiańskich 
w gimnazjum ÍV. a dziś inspektor gimnazjum 
V Szymanowski. 

W połowie maja otwartą zostanie w głó- 
wnej sali Towarzystwa „Zachęty“ zbiorowa 
wystawa dzieł Wacława Szymanowskiego. Złożą 
się na nią obrazy i rzeźby po większej części 
nieznane publiczności warszawskiej, a które 
wystawione w Paryżu, Monachjum, a ostatnio 
w Wiedniu, zdobyły uznanie świata artystyczne- 
go, krytyki i publiczności. 

Na czerwiec zapowiedziano znowu jedną 
wystawę, mianowicie psów. Urządza ją war- 
szawski oddział prawidłowego myślistwa. Wy- 
stawa odbędzie się w ogródku Towarzystwa, a 
na jej koszta wyasygnowano 500 rubli. 

Ofiary burzy. Z Bydgoszczy donoszą, iż 
według zestawienia tamtejszych pism, wskutek 
ostatnich burz we wschodnich prowincjach zgi- 
nęło 52 ludzi. 

Wymuszenie. Sąd krajowy w Gracu roz- 
pisał list gończy za b. burmistrzem i właścicie- 
lem apteki w Zborowie, A. Rappaportem, ści- 
ganym z powodu wymuszenia, popełnionego na 
pewnym łekarzu sztabowym. 

Za „prima aprilis“. Jak donoszą praskie 
Narodni Listy, prokuratorja w Mostach ma wy- 
toczyć redakcji pisma Briixer Zeitung proces o 
rozszerzanie niepokojących wiadomości. Pismo 
to podało dnia 1 kwietnia br. obszerne donie- 
sienie o wulkanicznych zjawiskach koło Mostów 
skutkiem czego pośród tamtejszej ludności po- 
wstał popłoch. Nazajutrz Briixer Zeitung oświad- 
czyła, że był to żart na „prima aprilis“, mimo 
to jednakże prokuratorja wytoczyła w tej spra- 
wie dochodzenie karne. 

Hojny dar. New Jork Post ogłasza tele- 
gram z Waszyngtonu, donoszący, że Carnegie 
postanowił ofiarować rządowi holenderskiemu 
do dyspozycji sumę 1,500.000 dolarów na utwo- 
rzenie i utrzymanie bibljoteki dla statego sądu 
rozjemczego w Hadze. 

mierć cyklistki. Siostra angielskiego mi- 
nistra Mary Akers, jadąc po pochyłej drodze, 
spadła z roweru i zabiła się na miejscu. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologiczniej w Wiedniu). 
Dnia 26-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 
+19, Wiedeń -—-9'0, Pola --10'0, Budapeszt 
+110, Florencja --90, Biarritz --8'0 Paryż 
+50, Monachjum +60, Berlin -+6'0, Memel 
+40, Wilno + 100, Bregencja —-3'4, Gorycja 
+-9'3, Rzym +-11'2, Petersburg +90, Moskwa 
+100, Abazja +92, Lussin piccolo +11'3, 
Nizza -+ 110. 

Z wyjątkiem najdalszego północnego-zacho- 
du, gdzie wyłoniło się nowe minimum, stano- 
wczo się ciśnienie powietrza podniosło. Głó- 
wna depresja posunęła swe środowisko nieco 
ku północnemu wschodowi, a częściowa depre- 
sja utrzymuje się ponad Węgrami. Maksimum 
rozciąga się ponad Rosją północną. Pogoda 
jest niestała z miejscowymi opadami i chłodna. 
W Gorycji była burza w sobotę popołudniu, 
w Wiedniu wieczorem. Prognoza: Polepszenie, 
ale jeszcze niestała, trochę cieplejsza pogoda. 


Z kraju. 


Bochnia. (Wręczenie orderu). W środę 
dnia 22 bm. odbyło się w sali rady miasta uro- 
czyste wręczenie orderu Franciszka Józefa tutej- 
szemu burmistrzowi i posłowi na sejm dr. Fer- 
dynandowi Maissowi. We wspaniale udekoro- 
wanej sali zgromadziła się w strojach galowych 
in corpore rada miejska, korpus oficerski, urzęd- 
nicy starostwa, sądu, salin, urzędu podatkowego 
itd. Reprezentant rządu, komisarz starostwa p. 
Tadeusz Mitschka, wręczając order, podniósł 
zasługi dr. Maissa dla dobra i rozwoju miasta. 
Następnie dr. Maiss podziękował za ten zaszczyt. 

W końcu przemówił zastępca burmistrza 
dr. Władysław Michnik imieniem rady, prosząc 
burmistrza, aby dalej nad rozwojem miasta 
pracował i przeprowadził szereg ważnych inwe- 
stycyj. 

Kolbuszowa. (Pożar). Dnia 23 bm. o 
godz. 2 po południu wybuchł pożar w lesie 
świerczowskiin, należącym do hr. Tyszkiewicza 
z Weryni zniszczył 20 morgów lasu. 

Krystynopol. (Pożar). W Klusowicach 
wybuchł dnia 21 bm. groźny pożar. W całej 
wsi jest 66 chat, zgorzało 36 zagród, zapasy 
zboża, kartofli, drób itd. Szkoda wynosi 45.000 
kor., ubezpieczonych 28 zagród. 

Podwołoczyska. (Dzielny żandarm). Piotr 
Bolanowski, sierżant żandarmerji w Podwoło- 
czyskach idąc dnia 21 bm. w nocy o godz. 
wpół do 1 w sprawie służbowej do okolicznej 
wsi Dorofjówki, usłyszał od strony stawu znaj- 
dującego się obok gościńca, wołanie o pomoc. 
Bez namysłu wkroczył w mundurze i z karabi- 
nem w ręku do stawu i brodząc w bagnistem 
dnie i zaroślach, pomimo coraz większej głębi 
pospieszał w kierunku usłyszanego głosu, pra- 
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gnąc uratować tonącego. Gdyszedł około 200 
kroków od brzegu, znalazł tacą kobietę, lecz 
z powodu zmęczenia i głębi, ie mógłby sam 
wrócić do brzegu, a tembardz z tonącą. 

W tej krytycznej chwili zytrzymując to- 
nacą nad powierzchnią wody, )czął za pomo- 
cą świstawki i wołaniem wzyw pomocy; tym 
sposobem zaalarmował straż pqaniczną rosyj- 
ską, która podpłynęła czółnem wyratowała już 
wpół skostniałą kobietę, wciąfąwszy ją wraz 
z żandarmem do łódki. 

Gdy ich przewieziono do ryjskich xoszar 
pierwszej pomocy nieprzytomnej»biecie udzie- 
lit p. Bołanowski, który chociażam był prze- 
mokły i zziębnięty, znając jedna'sposób rało- 
wania po długich usiłowaniach złał przywró- 
cić ją do życia, poczem prosił syjskich żoł- 
nierzy o przeprowadzenie go 1 austrjacką 
stronę, co gdy uczyniono, udałię do domu 
pewnego włościanina, gdzie po rłarciu octem 
nóg które już kurcz opanował i p wysuszeniu 
ubrania, wrócił do Podwołoczysk. 

Jak się okazało z przeprowatonego śle- 
dztwa wyratowaną kobietą była Ma Jlezyszyn: 
żona gospodarza z Dorofjówki, kira wracając 
ze świąt od krewnych podpita, zbłdziła z dro- 
gi i weszła do stawu. Straż pograiczna rosyj- 
ska po przeprowadzeniu z nią Śledtwa odwio-- 
zła ją do austrjackiego komisarjatęw Podwo- 
łoczyskach, skąd ją stroskany małżogk odebrał. 

Dzielny żandarm Bolanowski, łóry z na- 
rażeniem własnego życia uratował taącą i sam 
nabawił się ciężkiej słabości z pzeziębienia, 
zasługuje za swój bohaterski czynna ak najwyż- 
sze uznanie. | 

Żółkiew. (Szkarlatyna). Od kiku tygodni 
panuje tu nagminnie szkarlatyna. Z tgo powo- 
du też zamknięto szkoły miejscowe po ferjach 
świątecznych na dalsze dwa tygodni: 

Dobra rada. Kto thce mieć tardzo pię- 
kny trawnik, temu radzimy zamówić wc. k. skła- 
dzie nasion Edmunda Mauthnera „Pranenaden 
lub „Margarethen-Insel* mieszankę tr.w. Od lat 
29 dostarcza Mauthner najwspanialszzch traw- 
ników w Budapeszcie. 


Na gimnazjum cieszyńskie, złożyła 
w dalszym ciągu w naszej administracji 
Rada nadzorcza Banku zaliczkowego w Czortko- 


wie 100 koron. s aar 

* Piwiarnia pilzenecka. Przed kilku, dniami 
otwartą została w hote!u „Metropole“+przy ulicy Pañ- 
skiej nowa piwiarnia, w której sprzedawane Dędzie 
piwo pilzeneckie, dobrocią swą zupełnie dorównywu- 
jące pilzneńskiemu, a o wiele tańsze. Restauracja 
urządzoną została z komfortem. a doskonała kuchnia 
zadowoli najwybrejniejszego smakosza. Gen. reprezen- 
tacją na Galicję browarów w Pilzenec i „4ulmbacb 
objął d. Krzysztof Janowicz. ' d 

* Posiedzenie naukowe polskiego Towai zyStwa 


przyrodników im. Kopernika odbędzie się we w'torek: 


dnia 28 kwietnia b. r. o godzinie 6 wieczorem w Sali 
instytutu fizjologicznego uniwersytetu (ulica Piek 47- 
ska 1. 52). dass 

* W Czytelni katolickiej będzie miał dnia 29 
kwietnia b. r. odczyt prof. ks. dr. A. Pechnik p. t.: 
„Nowe hasła i dążenia demokracji socjalnej". Począ- 
tek o godzinie 7 wieczorem w lokalu Czytelni katol. 
(Rynek 1. 30, II. piętro). wd 3 

* Walne zgromadzenie członków i delegatów 
związku katolickich Tow. i zakładów dobroczynnych, 
odbędzie się dnia 28 kwietnia b. r. o godzinie 6 

opołudniu w lokalu Czytelni katolickiej, Rynek l. 30, 
i piętro. 

Zmarli : , 

W Krakowie zmarł dr. Władysław Ściboro- 
w ski, zasłużony prezes tamtejszego Towarzystwa do- 
broczynności. | ; 

W Zakopanem zmarła w 36 roku życia Sabina z 
Krasowskich 1° voto Halska, 2” voto Kopernicka, 
żona redaktora „Czasu*. Pogrzeb odbędzie się dziś. 
o godzinie 4 popoł. w Krakowie. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w poniedziałek „Panna służąca”, 
komedja w 3 aktach Pawła Biłhaud'a i Maurycego 
Hennequin'a. Rozpocznle „Marcowy kawaler“, 
koniedja w 1 akcie Józefa Blizińskiego. Pierwszy 
występ Stefanji Lutomskiej, artystki teatrów 
warszawskich, w roli Pawłowej, 

Jutro we wtorek (przedostatnie przed- 
stawienie operowe w bieżącym sezonie) na 
ogólne żądanie „Trubadur“, wielka opera w 5 
aktach Verdiego. Przedostatni gościnny występ 
Salomei Kruszelnickiej, ostatni i pożegnalny wy- 
stęp Józefa Russitano, przedostatni występ Józefa 
Szymańskiego. 

W środę „Panna służąca", komedja. 

We czwartek (ostatnie przedstawienie 
operowe w bieżącym sezonie) po zwykłych 
cenach operowych, na ogólne żądanie „Halka*, 
opera w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Ostatni 
i pożegnalny występ Salomei Kruszelnickiej. 

W piątek (wznowienie) „Oj mężczyźni, 
mężczyźni!*, komedja w 4 aktach Kazimierza 
Zalewskiego. Pierwszy występ Felicji Rutko” 
wskiej, artystki teatrów warszawskich, w roli 
Amelji Tichard. 

Z teatru. Dwa ostatnie przedstawienia 
operowe w tym sezonie, zakończą się we wto- 
rek i we czwartek, występami znakomitej pri- 
madonny panny Kruszelnickiej, która we czwar- 
tek pożegna się z naini Swą najwspanialszą 
kreacją w arcydziele Moniuszki, jakiem jest 
„Halka“. 

P. Russitano jutro w „Trubadurze“ wystąpi 
po raz ostatni. Si 

Na piątek przygotowuje się wznowienie 
arcyzabawnej komedji Kazimierza „Zalewskiego, 
„Oj mężczyźni, mężczyźni*, w której wystąpi 
po raz pierwszy panna Felicja Rutkowska, ar- 
tystka teatrów warszawskich. / 

W niedzielę, ku uczczeniu rocznicy Kon- 
stytucji 3 maja, przedstawionym będzie „Ko- 
ściuszko pod Racławicami , a wieczorem 
„Straszny dwór“, opera Moniuszki, w której, 
w roli Macieja, wystąpi po raz ostatni Adolf 
Kiczman, gdyż przechodząc na emeryturę, Opu- 
szcza scenę. Będzie to wielce uroczysty wieczór 
dła tyłoletniego i zasłużonego wobec naszej 
sceny artysty. — Koledzy i koleżanki swemu 
żegnającemu Się ze sceną koledze, urządzają 
w tym dniu wspaniałą owację. 

W dziale dramatu przygotowuje się nastę- 
pujące nowości: „W noc lipcową* Gorczyń- 
skiego, „W sieci“ Kisielewskiego i „Bohaterka 
rewolucji“ Pawła Hervieux'a. 

Operetka studjuje „Druciarza“ 
a potem Eislera „Bruder Straubinger*, 
skim przekładzie 


Lehara, 
w pol- 
„Stoczternastoletni chłopiec“. 


i damskie, czarne i brązowe gp Marcia Müller 


Buciki i meszty do tennisu od zł. 4, 6 do 8 złr. 
BED ' Rękawiczki angielskie Denta ji Fownes'a. "ağ 


| Ji 


44 plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego) 


we Lwowie 


Repertoar Filharmonji lwowskiej. Jutro 
we wtorek, 28 bm., nie będzie koncertu. 

We czwartek, 30 bm., wielki koncert 
filhnarmoniczny, ze współudziałem Edwarda Tre- 
glera, król. nadw. organisty. 

W sobotę, 2 maja, wielki koncert fil- 
harmoniczny, ze współudziałem Edwarda Tre- 
glera, król. nadw. organisty. 

Z Filharmonji. Repertoar Filharmonji na 
tydzień bieżący zapowiada na czwartek i sobotę 
dwa koncerty filharmoniczne, ze współudziałem 
znakomitego organisty z Drezna, Edwarda Tre- 
glera. W koncercie czwartkowym odegra Tregler 
z towarzyszeniem orkiestry „Koncert* Bossi'ego, 
utwory organowe Bacha i Kliczki, a nadto wy- 
kona szereg improwizacyj własnych. Koncert 
sobotni odbędzie się z programem zupełnie 
zmienionym. Wobec rozgłosu, jakim się cieszy 
znakomity ten artysta w dziedzinie sztuki orga- 
nowej, na całym Świecie, dodawać chyba zbyte- 
cznie, że obydwóch koncertów, z jego współudzia- 
łem zapowiedzianych, oczekuje publiczność nasza 
z łatwo zrozumiałem zainteresowaniem. Istotnie 
bowiem, posłuchać gry na organach takiego 
inistrza, jakim jest Tregler, nie często się 
zdarza. 

Opera czeska we Lwowie. Dyrekcji 
teatru miejskiego udało się pozyskać na kilka 
występów gościnnych czeską operę narodową 
z Berna morawskiego, która w przejeździe 
z Bukaresztu do Pesztu, zatrzyma się w na- 
szem mieście. Występy rozpoczną się dnia 5 
maja, a dane będą następujące opery: „Sprze- 
dana narzeczona" Smetany, „Psohlavci“ Kowa- 
rzowicza, „Dama pikowa“ Czajkowskiego. Opera 
berneńska posiada znakomitych solistów i chóry, 
jest wybornie z sobą zgrana i cieszyła się 
wielkiem powodzeniem w Peszcie i Bukareszcie, 
gdzie już dawała przedstawienia. 

„Bluszcz“. Kurjer warszawski pisze: 
W ostatnich dwóch numerach Bluszczu, który 
od roku już pod staranną redakcją Gawalewi- 
cza, wrócił do swojego dawnego literackiego 
charakteru z czasów  llnickiej i Krzemińskiego, 
wśród wielu artykułów o społecznym, lub lite- 
racko-artystycznym charakterze, obok teljetono- 
wych  „Pogawędek* Kazimierza Glińskiego 
i Quisa, obok ciekawego studjum o „Kobiecie 
w Szwecji*, obok zajmującej powieści Wandy 
Grot-Bęczkowskiej, wyróżnia się wydobyte z za- 
pomnienia Świetne studjum  Juljana Klaczki 
© „Półwyspie Krymskim w poezji“. Studjum to, 
w oryginale napisane po francusku, a ogłoszone 
w roku 1855 w czasie wojny krymskiej, w pa- 
tyskiej Revi:e contemporaine pt. „La Crimee 
poetique“, ma za przedmiot dwa arcydzieła poe- 
zji słowiańskiej: „Sonety krymskie"  Mickiewi- 
cza i „Fontanę Bachczyseraju* Puszkina. Mi- 
strzowski ten rozbiór dwóch pokrewnych sobie 
ttem poematów, nicznany nawet historykom li- 
teratury i wielbicielom Klaczki, drukuje Bluszcz 
w pięknym przekładzie Antoniego Potockiego. 

„Dobrobyt*. Organ Związku galicyjskich 
kas oszczędności, pod redakcją dyr. J. K. Zie- 
lińskiego. Wyszedł numer 8 i zawiera następu- 
jące artykuły. Podjęcie wypłat w gotówce (Erbe). 
Handel zewnętrzny Austro-Węgier w r. 1902. 
Orzeczenia trybunału administracyjnego w spra- 
wach podatkowych. Z praktyki sądowej. Ubez- 
pieczenie urzędników prywatnych. Bilanse gal. 
kas oszczędności za r. 1902. Konierencja prze- 
mysłowców. Ruch wkładek w związkowych ka- 
sach oszczędności za miesiąc marzec 1903. 
Gal. akc. Bank hipoteczny. Notatki. Dział ase- 
kuracyjny. Towarzystwo wzajemnych ubezpie- 
czeń rolnych „Snop“. Kursa porównawcze giełdy 
wiedeńskiej. 

Koncert na cel dobroczynny urządziła 
w Wiedniu pani Róża Papier, była śpiewaczka 
opery wiedeńskiej, a dziś właścicielka szkoły 
śpiewu. Na koncercie tym występowały ucze- 
nice pani Papier, a między innemi brała w nim 
udział i zbierała gorące objawy uznania, Polka, 
panna Stefanja Decykiewiczówna. Młoda artystka, 
która już niejednokrotnie występowała z powo- 
dzeniem przed szerszą publicznością, jak np. 
na styczniowym „koncercie polskim“ w Wie- 
dniu, na dochód „Przytuliska*, lub przed dwoma 
tygodniami na koncercie na cele dobroczynne 
W Krems, — odśpiewała we czwartek naprzód 
dwie wdzięczne piosenki Spohra, a następnie 
kilka pięknych pieśni Schumana, Brahmsa i Hu- 
gona Wolfa. Mezzosopran p. Decykiewiczównej 
o szlachetnem, pełnem brzmieniu i nadzwyczaj 
dźwięczny, tudzież głębokie odczucie melodji 
I tematu, oraz wyborne, umiejętne wykonanie, 
składały się na prawdziwie artystyczną całość. 
Młodą, uroczą i bardzo utalentowaną śpiewa- 
Czkę. oklaskiwano gorąco, obdarzono kwiatami 
! zmuszono do powtórzenia pieśni. 

Nowe pismo w Warszawie. Od lipca 
rb. zacznie wychodzić w Warszawie nowy 
dziennik polityczny, pod tytułem Goniec War- 
szawski, Wydawcą został znany księgarz, p. 
Juljan Granowski. Wydawnictwo zyskało już 


he Urzędowe zatwierdzenie. 


Sienkiewicz w literaturze hiszpańskiej. 
Ostatni numer  nieziniernie rozpowszechnionej 
hiszpańskiej ilustracji Bianco y Negro, zamie- 
ścił przekład sienkiewiczowskiego „Na Olimpie* 
(„En la cumbre del Olimpo“), w tłumaczeniu 
Varela. 

a z zzz 0 


Zdrowotność Lwowa. er 


W ubiegłym tygodniu zgłoszono do fizy- 
katu miejskiego: przypadki szkarlatyny, 
l duru brzusznego (zamiejscowy — z Klepa- 
rowa), 3 dyfterji, 3 ospy wietrznej, dwa i to 
Śmiertelne przypadki gorączki połogowej (w 
Szpitalu), oraz jeden przypadek influenzy. 

Ponadto zgłoszono trzy przypadki 
tyfusu plamistego, a mianowicie jeden 
ze Szczerca, jeden z Wrocowa w pow. gró- 
deckim, w końcu jeden lwowski wskutek za- 
Tażenją się od osoby, przybyłej z Borysła- 
hai Ten ostatni skonstatowano w Szpitalu 
duoWskim dnia 26 bm. i telefonicznie zawia- 
Cmiono o nim fizykat miejski, który natych- 
st poczynił wszelkie stosowne zarządze- 
t zbadał źródło choroby. Wynik badań 
Wypadków jest następujący: Dnia 12 
ua przybył do Lwowa na święta ma- 
kolejowy z Borysławia, p. G. i od- 
tu mieszkanie niejakiej pani T. Ł., 
. znajdujące się na I. piętrze domu 
M Skłagą 77 Ul. Dominikańskiej. Mieszkanie 
L. nieszi. się z jednej izdebki, w której pani 
czące! ała z czterema swojemi córkami, 

' öd 9—16 lat, a prócz tego podnaj- 


| Kraju 


mowała kwestarce pewnego tutejszego zakła- 
du debroczynnego i jej córce, szwaczce; 
oprócz tych siedmiu osób mieściły się tam 
w porze dziennej dwoje dziewcząt, pełnią- 
cych obowiązki kasjerek w dwóch kawiar- 
niach nocnych. 

Otóż po wizycie świątecznej wspomnia- 
nego gościa z Borysławia, właścicielka mie- 
szkania, osoba w podeszłym wieku zachoro- 
wała wśród objawów gorączkowych i dnia 
20 bm. udała się do szpitala powszechnego, 
gdzie po czterodniowym jej pobycie stwier- 
dzono u niej tyfus plamisty. Zawiadomiony 
fizykat miejski zarządził jak najszczegółowszą 
desynfekcję mieszkania, zawiadomił szkoły i 
odnośne zakłady, w których mieszkanki owej 
izdebki były zatrudnione i nakazał niezatrudnia- 
nie ich tam do czasu, w którymby można sta- 
nowczo orzec, że niebezpieczeństwo przyjęcia 
się u nich tyfusu plamistego zupełnie minęło, 
a wszystkich mieszkańców owego domu pod- 
dano nadzorowi lekarskiemu. Jak dotąd, oso- 
by, które z chorą się stykały, są zdrowe. 


Wiec naftowy. 


Wobec zamierzonej przez rząd zmiany 
przepisów górniczych, zwołał komitet nafto- 
wy „wiec naftowy“ — do Domu naftowego 
we Lwowie. Wiec obradował przeszło trzy 
godziny, pod przewodnictwem p. Biechońskie- 
go, nad wyczerpującym referatem dra Olsze- 
wskiego i po bardzo ożywionej dyskusji, w 
której wzięło udział kilkudziesięciu mowców, 
uchwalono następujące rezolucje: 

1. Ponieważ stosunki prawno-ekonomi- 
czne kopalni ropy w Galicji ukształtowały się 
na podstawie przepisów górniczo-policyjnych 
z dnia 13 marca 1886 i z dnia 9 lipca 1898 
r. a każda zmiana tych przepisów, tycząca 
się odległości szybów, pociągnie za sobą na- 
ruszenie prawa własności, zagwarantowanego 
ogólną ustawą naftową z roku 1884; 

2. ponieważ ostatnie pożary w Borysła- 
wiu nie wynikły z powodów dotychczasowego 
wzajemnego oddalenia szybów, tylko z in- 
nych przyczyn, a szkody, wywołane przez 
pożary były wobec bogactwa, wydobywanego 
przez szyby, bardzo minimalne, wobec czego 
odpada powód wszelkiej zmiany dotychcza- 
szowej odległości szybów od szybów i od 
granic unormowanych w S$ 12 przepisów 
górniczo-policyjnych; 

3. ponieważ badania geologiczne i fakty 
wskazują, że większe lub mniejsze gromadze- 
nie się zapasów ropy zależy od tektoniki pod- 
ziemnej, w Karpatach nadzwyczaj nieregular- 
nej i nie dającej się poznać przed dokła- 
dnem zbadaniem już istniejącej kopalni, a tem 
samem większe ograniczenie odległości otwo- 
rów świdrowych nietylko nie jest uzasadnio- 
ne, ale nawet szkodliwe dla racjonalnej eks- 
ploatacji terenów naftowych i powinno być 
pozostawione ocenie właścicieli kopalni; 

4. ponieważ jednym z motywów proje- 
ktowanej zmiany odległości szybów, ma być 
hyperprodukcja ropy, jakoby szkodliwa dla 
przemysłu naftowego, a motyw ten nie nale- 
ży do kompetencji ustawodawstwa górnicze- 
go po myśli $ 34 ust. naft. kraj., gdyż nor- 
mowanie stosunków handlowych produkcji 
ropy należy wyłącznie do inicjatywy podu- 
centów: 

przeto, aby reforma przepisów górniczo- 
policyjnych, przeprowadzona bez porozumie- 
nia się z ogółem bezpośrednio interesowanych 
producentów, nie naraziła przemysłu naftowego 
na niedający się przewidzieć i obliczyć szko- 
dy, zebrani uchwalają: 

1. Poleca się komitetowi dzisiejszego 
zgromadzenia, aby wspólnie z krajowem To- 
warzystwem naftowem odniósł się jak najspie- 
szniej do Koła polskiego i starostwa górni- 
czego w Krakowie z prośbą, aby praca urzę- 
dującej komisji dla zmiany przepisów górni- 
czo-policyjaych była uważaną tak, jak w roku 
1898 tylko jako materjał do szczegółowej 
dyskusji przygotowany i aby ostateczne zre- 
dagowanie nowych przepisów górniczo-poli- 
cyjnych poruczone zostało ankiecie, którą 
zwoła starostwo górnicze, a do której oprócz 
obecnie urzędujących członków komisji mają 
być powołani producenci naftowi i znawcy, 
których wskaże krajowe Towarzystwo na- 
ftowe; 

2. Poleca się komitetowi dzisiejszego zja- 
zdu, aby wspólnie z krajowem Towarzystwem 
naftowem wybrał delegację, któraby przy po- 
mocy sfer miarodajnych przedstawiła u rządu 
słuszne żądania ogółu producentów nafto- 
wych i starała się o uzyskanie zapewnienia, 
iż nowe przepisy górniczo-policyjne niczem 
nie naruszą stosunków prawnych 
iekonomicznych galicyjskiego na- 
ftowego przemysłu. 

3. Poleca się członkom przez rząd po- 


wołanej, składającej się z przedstawicieli 
przemysłu naftowego ankiety, by uchwały 
dzisiejszego wiecu uważali za dyrektywę 


i dali im wyraz w odnośnej komisji. 


- Krzywda dla kolejarzy. 


Sprawa, którą dziś podnosimy, poruszy 
umysł każdego zdrowo myślącego człowieka. 

Rozporządzeniem |. 9791/13 z dnia 19 
marca b. r. zakazało ministerstwo kolejowe 
mianowania urzędnikami tych, którzy nie uczę- 
szczali do gimnazjum, do szkół realnych lub 
do jakiegoś równorzędnego zakładu, lecz po- 
siadają tylko prywatną maturę 

Rozporządzenie to opublikowały wszy- 
stkie dyrekcje kolejowe, a lwowska pod |. 
23920/1. z dnia 28 marca b. r. zaznacza wy- 
raźnie, że dotyczący, w służbie kolejowej już 
zostający personal, który temu przez mini- 
sterstwo stawianemu wymogowi nie odpo- 
wiada, musi się zrzec wszelkich widoków na 
dalszy awans. 

Jeżeli się zważy, że rozporządzenie to 
dotyka kilkudziesięciu ludzi, którzy wśród 
ciężkiej, bardzo często z narażeniem życia 
wykonywanej pracy, każdą wolną chwileczkę 
wyzyskiwali, aby w racjonalny i szlachetny 
sposób, bo za pomocą mozolnej nauki, dą- 
żyć do jakiej takiej poprawy swego bytu; je- 
żeli się zważy, że ta ciężka, nieraz kilkołetnia 
ich praca, ich zamiary, ich cele zostają jednym 
rozmachem pióra raz na zawsze zwichnięte:— 
to się wtedy odczuje i zrozumie cały ogrom 


Fabryka wyrobów z papieru 


DZIENNIK POLSKI 


tej wielkiej, tym biedakom wyrządzonej krzy- 
wdy. 

A więc w każdym zawodzie, a nawet 
przy wojsku, nietylko, że się uwzględnia przy 
awansie studja wyższe, dodatkowe, lecz na- 
wet podaje się ku temu możność i sposo- 
bność, a tylko przy kolei mają pod tym wzglę- 
dem wprost przeciwne, z obecnym duchem 
czasu nie licujące stosunki panować ? 

Czyż kolej nie jest tą instytucją, która 
przedewszystkiem potrzebuje ludzi silnych 
duchem i ciałem, obdarzonych energją i na- 
leżytem zrozumieniem Swoich ciężkich obo- 
wiązków i czyż naukowe kształcenie, nie ma 
się do tego wszystkiego przyczyniać, a po- 
prawa bytu nie ma być słuszną nagrodą dla 
osobników, którzy czując odpowiednie siły, 
nie chcą ich zmarnować ? 

Ciekawą jest rzeczą, jak się będzie zapa- 
trywać rada szkolna krajowa na to, że egza- 
miny prywatne, pod kontrolą wyznaczonych 
przez nią komisyj składane, nie są przez mi- 
nisterstwo kolei akceptowane, 


Głos Warszawianek. 


Dzisiejsza poczta z Warszawy przyniosła 
nam pismo, które znamionuje nastrój umy- 
słów, wywołany tam napaścią p. St. Przyby- 
szewskiego i jego towarzyszów na Henryka 
Sienkiewicza. Jako jeden z doniosłych epi- 
zodów sporu, pisimo to powtarzamy (bez pod- 
pisów). Niechaj Polki nasze wiedzą, co sądzą 
kobiety i matki warszawskie o dzisiejszym, 
pesymistyczno-zmysłowym kierunku literatury 
teatralnej. 

Pismo Warszawianek brzmi: 

Warszawa d. 23 kwietnia. 

A niechże Bóg dobroci zleje na was czci- 
godni i przezacni panowie, wszelkie swe bło- 
gosławieństwa i Szczodrobliwe łaski, za 
dzielne wasze serca, dusze i umysły, których 
gorącym wyrazem był artykuł „Bezczelność*, 
zamieszczony w jednym z nrów Dziennika 
Polskiego, a streszczony dla naszego społe- 
czeństwa w Kurjerze Warsz. przez p. M. 
Gawalewicza. Wzbierają nam serca radością 
i otuchą, że przecież tę całą wstrętną zgni- 
liznę moralną, tę otchłań cuchnącą... i owrzo- 
dzoną... dzisiejszych „najmłodszych* pseudo- 
literatów — z Przybyszewskim 
na czele — dzielnem piórem waszem piętnu- 
jecie, jak na to aż nadto zasługują! 

Jędrne, święte, złote słowa wasze, czci- 
godni panowie, jak i niemniej czcigodnego 
kronikarza Słowa Polskiego p. Kazim. Bar- 
toszewicza, ryjemy sobie w duszach i wdzię- 
cznych na zawsze sercach naszych, nietylko 
za nieporównaną obronę naszego mistrza H. 
Sienkiewicza, ale i za obrone naszych wie- 
rzeń, sław i chlub narodowych, naszych po- 
czuć etycznych i estetycznych, w które to 
„plugawe robactwo* ostatniego pokolenia „pi- 
smaków modernistycznych* pluje nam de- 
prewacją swego zakażonego dorobku autor- 
skiego. 

Całe inteligentne masy, czytając one dzi- 
siejsze, iście zapowietrzone... „nowości“ drżą 
z oburzenia i wstrętu moralnego, lecz któż 
z przeciętnych czytelników (aczkolwiek ich 
legion) może rozpocząć przygodną walkę na 
pióra z tą „ćmą dzikich patagończyków* ?.... 
Więc cześć, hołd i chwała wam, szanowni 
panowie, za podjęcie na ostre i dzielne 
pióra wasze tak świętej dla nas sprawy, jaką 
jest konieczna, a zdrowa desintekcja „ryn- 
sztokowych ścieków” beletrystyki tych „za- 
dżumionych* doby ostatniej. 

Pełne wdzięczności i czci 

Kobiety i matki warszawskie. 


Z obozu młodoczeskiego. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń. (Tel. wł.) Tekst rezolucji, u- 
chwalonej na wiecu mężów zaufania stronni- 
ctwa młodoczeskiego, nie jest znany. Mówią, 
że uchwalono votum zaufania dla klubu mio- 
doczeskiego. Dalej uchwalono, aby klub pro- 
wadził opozycję, a nawet ewentualnie, aby 
chwycił się obstrukcji, jeżeli tego będą wy- 
magały interesy narodu czeskiego. Wybór 
taktyki w każdym danym wypadku pozosta- 
wiono klubowi. Jest to wielkie zwycięstwo 
klubu młodoczeskiego. 

Praga. Wczoraj odbyło się zgroma- 
dzenie mężów zaufania stronnictwa młodo- 
czeskiego. Wzięło w nim udział 438 męzów 
zaufania z Czech, Morawy i Śląska. 

Po gorącem wspomnieniu pośmiertnem, 
poświęconem patrjarsze czeskich polityków 
drowi Riegerowi, przystąpiono do porządku 
dziennego. Poseł Herold referował o sytuacji 
politycznej i przedłożył sprawozdanie o po- 
stępowaniu posłów młodoczeskich do rady 
państwa, uzasadniając w końcu rezolucję, 
zajmującą się zarówno organizacją partji, jak 
i taktyką na przyszłość. EF 

Po długiej dyskusji, w której zabierali 
głos reprezentanci Moraw i Śląska, a także 
posłowie Forzt i Engel, rezolucja, wyżej 
wymieniona, została jednogłośnie przy- 


jęta. , 
s Na początku powiedziano w tej rezolu- 
cji, że mężowie zaufania uważają za obowią- 
zek klubu młodoczeskiego, aby strzegł swo- 
body i niezawisłości swych postanowień, za- 
równo wobec rządu jak wobec innych stron- 
nictw i aby w całem postępowaniu swem za- 
wsze miał na oku polityczną ważność i wiel- 
kie znaczenie narodu czeskiego i czeskiej 
sprawy. Rezolucja wyraża dalej nadzieję, że 
naród czeski w obecnych ciężkich walkach 
nie odmówi poparcia swym posłom. Nastę- 
pnie jest mowa o organizacji partji. 


Uchwatona rezolucja proponuje Ed 
wicie zwołanie rady współ- 


.......|.... 


narodowej przy W A 

iale wszystkich stronnictw 1 grup tntere- 
PA, ale he? naruszenia politycznej Samo- 
istności poszczególnych partyj politycznych. 

Co się tyczy taktyki posłów oświadczo- 
no w rezolucji, że mężowie zaufania w prze- 
konaniu, iż rząd obecny działa tylko na ko- 
rzyść Niemców, a ze szkodą ludów słowiań- 
skich, szczególnie zaś narodu czeskiego, uwa- 
żają za konieczne, by czescy posłowie pozo- 
stali w stanowczej opozycji przeciw obecne- 
mu rządowi, stawiali mu wszelki możliwy 
opór i robili trudności. 

Rozmaite objawy z okazji dopuszczenia 
przedłożeń ugodowych do pierwszego czyta- 


z dnia 28 kwietnia 1993 r. 


nia, mogły w narodzie czeskim wywołać 
obawę, że kierownictwo czeskich spraw we 
Wiedniu nie pozostaje w energicznej opozy- 
cji przeciw obecnemu rządowi i systemowi. 
Były to objawy, które mogły zachwiać za- 
ufanie wyborców do posłów. 

Mężowie zaufania spodziewają się z całą 
pewnością, że przyczyny tych objawów będą 
usunięte. W przekonaniu, że ta nadzieja będzie 
spełniona kollegjum mężów zaufania co do 
politycznej taktyki obstaje przy rezolucji u- 
chwalonej w Nimburgu we wrześniu 1894 i po- 
zostawia posłom, aby z uwzględnieniem za- 
sadniczego programu partji i z uwzględnie- 
niem danej im deryktywy, w każdym wypadku 
urządzili się odpowiednio do stosunków, jak 
tego wymaga korzyść narodu, przyczem nie 
jest wykluczony środek obstrukcji, która w 
pewnych wypadkach jest polityczną konie- 
cznościa. 

Na zgromadzeniu odczytano także me- 
morjał, podpisany przez 19 związków stu- 
denckich stowarzyszeń, domagający się zało- 
żenia drugiego uniwersytetu czeskiego. 


'. DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Strejk robotników krawieckich. 

Kraków. (Tel. pryw.). Ponieważ maj- 
strowie krawieccy nie uwzględnili żądań ro- 
botników o uregulowanie pracy, przeto robo- 
tnicy na wczorajszem poufnem posiedzeniu 
uchwalili rozpocząć z dniem dzisiejszym 
strejk. Robotnicy strejkujący odbyli dziś zgro- 
madzenie w sali browaru Johnów. 

Kwestja mandżurska. 

Jokohama. Ostatnie żądania Rosji w 
sprawie Mandżurji są przedmiotem żywej dy- 
skusji w prasie japońskiej. Nawet dzienniki, 
które dotychczas w kwestji mandżurskiej były 
umiarkowane, wypowiadają zdanie, iż przy- 
szedł czas, aby mocarstwa, interesowane w 
nietykalności Chin, zdecydowały się na jaki 
stanówczy krok. 

Król saski w Wiedniu. 

Wiedeń. Przybył tu dziś rano o godzi- 
nie 9, król saski Jerzy, witany na dworcu 
przez cesarza Franciszka Józefa, arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda i innych arcyksiążąt. 
Król zamieszkał w burgu. 

Ruch rewolucyjny w Hiszpaniji. 

Madryt. Wybory do kortezów miały 
bardzo burzliwy przebieg. W Madrycie, gdzie 
republikanie otrzymali większość, zarządził 
klub repubilkański bankiet dla uświetnienia 
zwycięstwa wyborczego. W Barcelonie przy- 
szło do starcia między republikanami a ka- 
talonistami, przyczem kilka osób zraniono 
strzałami rewolwerowymi. Grupa republika- 
nów obrzuciła księży kamieniami. W Sala- 
mance wypoliczkowano przewodniczącego ko- 
misji wyborczej. W Walencji dano 14 strza- 
łów; jedna osoba raniona. W Granadzie po- 
rozbijano urny wyborcze. 

Madryt. Grupa demonstrantów usiło- 
wała podczas skrutynjum porozbijać urny wy- 
borcze. Kilka osób, między temi prezes ko= 
misji wyborczej, odniosło rany. Patrole żan- 
darmerji i agenci policyjni przechodzą ulica- 
mi miasta. 


Medjolan. Wczoraj popołudniu odbył 
się w teatrze Fosatti meeting na korzyść Or- 
mian i Macedończyków. Przybyło kilku sena- 
torów i deputowanych. Uchwalono rezolucję, 
w której wyrażono życzenie, by mocarstwa 
znalazły środek ukrócenia niedoli Macedoń- 
czyków i Ormian. 

Kronika z ostatniej chwili. 

Za siekierkę kijek. P. Herman B. za- 
mieszkały przy u!. Sykstuskiej l. 35 wychodząc 
wczoraj wieczorem zZ kawiarni „Monopole* 
wziął na się przez omyłkę obcą jakąś zarzutkę. 
Zamianę spostrzegł w domu dopiero a dotknęła 
go ona tem boleśniej,j że w kieszeni własnej 


jego zarzutki znajdował się pugiłares z 490 ko- 
ronami, w zamienianej zaś, znajdowało się samo 


- Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 26 kwietnia. 


(fr) Akcje naftowe od kilku dni stale 
idą w górę, a okoliczność ta pociąga za sobą 
także podniesienie się kursu tych instytucyj 
bankowych, które mają znaczne kapitały ulo- 
kowane w przemyśle naftowym. Temu też i 
w znacznej mierze przypisać należy, że akcje 
węgierskiego banku kredytowego, mającego 
znaczne udziały i w kopalniach i w rafine- 
rjach nafty, podniosły się prawie o 7 koron. 
Natomiast wszystkie inne walory przemysło- 
we były słabo dysponowane, a odnosi Się 
to zwłaszcza do walorów żelaznych. Z kole- 
jowych papierów podniosły się akcje Stats- 
bahnu, kolei północno-zachodniej i koszycko- 
bogumińskiej. Gotówka w eskoncie prywa- 
tnym drożeje na wszystkich targach, duże 
sumy bowiem potrzebne są na wypłatę ku- 
ponów majowych. W Berlinie przypisują po- 
drożenie gotówki w znacznej mierze także 
tej okoliczności, że rząd rosyjski wycofał 
nagle depozyta ulokowane w bankach nie- 
mieckich. 

— Wiedeń 27 kwietnia. Giełda poranna 
Godz. 10 min. 30. Marki 117'—, renta majowa 
100770, węgierska renta koronowa 9950, akcje 
austr. zakł. kredyt. 673'25, akcje węgierskie 
732—, akcje Anglobanku 275*—, akcje Union- 
banku 526—, akcje Bankvereinu 486—, akcje 
Laenderbanku 41550, akcje kolei państwowych 
684—, Lombardy 44'50 akcje kolei Elbethal 
440'—, akcje fabryki broni ——, akcje tyto- 
niowe —'—, akcje Alpiny 39150, akcje Rima 
Muranjj ——, akcje prask. tow. żelaznego 
= Ady <UFGEKIE 11775, „ri0lE 252776, +44, 
galic. poż. kraj. z 1893 r. 9935, 4'., listy zast. 
Banku kraj. 99-—, 56-letnie listy Tow. kredyt. 
ziemskiego 98'3U. Usposobienie silne. 
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Przyjechali do Lwowa. 


dnia 27 kwietnia 1903 roku. 

HOTEL GEORGEA. T. Waydowski z Tarnopola. 
J. Podlewski z Czerniłowa. Hr. P. Czosnowski z Po- 
dola ros. M. Jaroszyński z Błudnika. M. D. Kęplicz z 
Myszkowa. Dr. A. Kósler z Czerniowiec. Z. Włodek 
z Krakowa. H. Heller z Pragi. F. Rors z Wiednia. 0. 
Baruch z Berlina. J}. Kraff z z Tarnopola. S. Bogusz 
z Borysławia. ]. Thon z Budapesztu. Dr. H. Zeizler 
z Drohobycza. K. Lipiński z Sanoka. R. Wojciecho- 
wki z Trzciany. J. Tarnawska z Śniatynki. R. Vadas 
z Budapesztu. W. Długosz z Borysławia. W. 
Szczepański z Laszek zawiązanych. K. Marmorosz z 
Karowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. K. Bartmański ze Spasa. 
B. Heller z Borysławia. S. Potworowski z Koropca. 
P. Komarnicki ze Schodnicy. J. Hofimann z Hołobu- 
towa. St. Białoskórski ze Staj. S. Cieński z Wodnika. 
K. Gąsiorowski z Drohobycza. j. Rzehak z Czernio- 
wiec. J. Kapko z Lułowisk. A. Klötzer z Wrocławia. 
T. Baum z Wołoczysk. P. Niewiadomski ze Stanisła- 
wowa. M. Bogdańska z Władypola. J. Kosieba z Cze- 
remchowa. A. Urich z Wiednia. N. Lów z Wiednia. 
H. Wolf z Wiednia. 
Nadesłane. 

i i od redakcji, która też nie 

At ka UE R EB za nie odpowiedzialności. 


Wszelkie kupony 
wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca 
bez potrącenia prowizji lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. gal. 


akcyjnego Banku hipotecznego 
KRYNICA 
w willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienek wprost zee PTA. 
kładowego i połączonej z mm, pdrę dy W 
Ściem, są do wynajęcia pokoje i pomiesz ra 
dzone z wszelkim komfortem I w durch na AD 
tygodnie lub sezony, według umowy. Geny u 
kowane. 
W miejscn restauracja i cukiernia. 
Na żądanie wysyła się remizę n 
szyme 
Bliższych info 
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a stację w Mu- 


rmacyj udziela zarzed. 


Z Pawlewiczów 


Magdalena Potencka 


o kupcu, matka c. k. urzędnika 

M Dszdki peel i dóbr. skarbowych 
ich i ciężkich cierpieniach, opatrzona 
EO eakamad zasnęła w Panu dnia 26 

kwietnia 1903 przeżywszy lat 70. 
Eksportacja zwłok odbędzie się z domu 
żałoby przy ulicy Arsenalskiej I. 4 we wto- 
rek dnia 28 kwietnia 1903 o godzinie 9 rano 
do kościoła OO. Dominikanów, skąd po 
odprawione n nabożeństwie zwłoki prze- 
wiezione zostaną na cmentarz Łyczakowski. 
W smutku i żalu pozostały Syn, synowa 
zapraszają na obrzęd” pogrzebowy kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych. 
„Concordia“ A. Kurkowski. 


Leon Smalski 


towarzysz krawiecki, członek Towsrzystwa 
kasy chorych krawców i kuśnierzy 
po długich a ciężkich cierpieniach, opa- 
trzony św. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 26 kwietnia br. przeżywszy lat 44. 
Obrzęd pogrzebowy, odbędzie się 
we wtorek dnia 28 kwietnia b. r. o godzi- 
nie 5 popołudniu z domu żałoby przy ul. 
Zacerkiewnej 1.3 na cmentarz Łyczakowski, 
na który wsmutku pogrążona żona z dzie- 
ćmi, oraz zarząd kasy chorych i wydział 
zgromadzeń krawców i kuśnierzy krewnych, 
znajomych i kolegów zapraszają. 


Lwów dnia 18 kwietnia 1093. 
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11. 
l Senee 


JANINKA 


najukochańsza córka 


Aleksandra i Wiktorji Kożcio 


usnęła w Panu 25 kwietnia br. w 2 wiośnie 
życia. 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
27 kwietnia 1903 o godzinie 4 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Snopkowskiej 
1.6 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążeni rodzice krewnych, 
przyjaciół i znajomych zapraszają. 


Lwów dnia 26 kwietnia 1903. 
„Stella“ K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


RELUSIA 


najukochańsza córeczka 


i : d i s . 4 J U P] li (| 

Manisławi i karoliny Jaźwieckie 

zasnęła w Pann 24 kwietnia 1903. w 7mej 
wiośnie życia. 

W nieutulonym żalu pogrążeni rodzice 
zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych, że obrzęd pogrzebowy odbył się 
w niedzielę dnia 26 kwietnia br., o godz. 6 
po południu z domu żałoby przy ul. Osso- 
lińskich 1. 14 na cmentarz Janowski. 


Lwów dnia 27 kwietnia 1803. 
„Stella K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO poleca : 


wej Lwowie 
gmach hr. Skafpka (dawna sala sejmowa) 


Koperty, Papiery listowe, Tutki i Bibułki cygaretowe i t. d. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 28 kwietnia 1903 r. 


(101) 


Z życia małego kaprala. 
POWIEŚĆ. 


Część druga. 
„Niech żyje cesarz“. 


Spodziewali się tedy zobaczyć także Fran- 
cuzów i, ukryci w małej wiosce, czatowali 
na ukazanie się naszych wojsk. 

Nie doczekali się jednak tej pociechy. 

Dlatego to ruszyli dalej, przebywając 
bezpiecznie kraj ogołocony z wojska, zapy- 
tując się siebie, skoro od czasu do czasu 
doszło ich echo dalekich strzałów armatnich, | 


się nawet tego. 


z radością: 


czy nigdy już nie spotkają niewidzialnej ar- | 
mji, która zdawała się kryć przed nimi. 

A w rzeczywistości, podróżowali między 
dwoma głównymi korpusami, nie domyślając 


Droga szła omijając miasteczka nad Du- 
najem, wiła się po przez kraj lekko górzy- 
sty, ocieniony lasami aż ku dolinie Dunaju. 

Rodeck znał o tyle geografję, iż umiał 
się właściwie kierować. Hans znał geografję 
lepiej jeszcze i pojmował dobrze, że Francuzi 
szli na Wiedeń tak samo, jak przed czterema 
laty, w roku 1805. Janina powtarzała sobie 


— Karol niedaleko odemnie, zobaczę go... 
W ten sposób idąc, wyprzedzili* bardzo 


dą się na drodze tejże armii. 


brzegu Dunaju. 


z gór i kierowało w ich stronę. 
Trzeba było uciekać prędko i 


czni, będą mogli odpocząć. 


use andel Wina Cndwika Stadtmilicra we Ewowie, prz 


armję francuską — dałecy od przypuszczenia, 
że przeszedłszy most pod Mauthausen, znaj- 


A dlaczego przyszło im do głowy, żeby 
przeprawić się się przez rzekę, wzdłuż której 
jechali tak długo? Ponieważ od kilku godzin 
zauważyli jakiś ruch podejrzany na lewym 


Kilka małych oddziałów austrjackich (prze- 
dnie straże zapewne) spuszczało się drogami 


szukać 
przytułku po drugiej stronie, na tych ładnych 
wzgórzach, na których widniały domy, ogrody 
i stare zamki. Tam przynajmniej będą bezpie- 


ka o nazwę tej miejscowości. 
— Ebelsberg — odpowiedział wieśniak. 
Za kilka godzin, na tych cudownych 
wzgórzach miały strumienie krwi popłynąć i 
najokropniejsza ze wszystkich, rzeź miała tam 
moc trupów położyć, że najwytrawniejsi wo- 
dzowie, mieli stamtąd uchodzić z przeraże- 
niem, że sam Napoleon, choć szczęśliwy z 
odniesionego zwycięstwa, nie będzie śmiał 
winszować go Massenie; a obecnie maiy wó- 
zek chiopski, prowadzony przez starca, wje- 
żdżał spokojnie na most, który miały so- 
bie wydzierać dwie armie, dowodzone przez 
arcyksiążąt lub marszałków i dwóch młodych 
| chłopców, którzy razem nie mieli lat trzydzie- 


F. Usai" "m "e 


ul. Krakowskiej 1. 9 


tonowym. 


sprzedaje XWimao 
Józefa Törley et Cie. w Budapeszcie „Talisman- 
sec* po bardzo przystępnych cenach. 28 


Rodeck zapytał przechodzącego wieśnia- | stu, szło wesoło obok wózka, przypatrując 
się z zachwytem cudowneinu krajobrazowi, 
gdzie śmierć już czyhała... 

Tak samo wesoło po przejściu przez 
Dunaj wdzieraii się na pochyłość od mostu, 
a stanąwszy na szczycie ujrzeli widox za- 
chwycający, ciekawy, a jeszcze nie straszny. 

Na górze wznosił się zamek obronny, 
poniżej miasto piętrzyło się ze swemi willami 
eleganckiemi, ogrodami, folwarkami i+ gma- 
chami, aż do koryta Traun, ładnej rzeczki, 
wpadającej do Dunaju, szerokiej w tem miej- 
scu na jakie sto sążni i także z mostem pon- 


(Ciag dalszy nastąpi). 


+ 


azzatrapzaiisicie 


Kawiarnia Amerykańska =- || 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 
7 a 


N. Motylewski i N. krzyyzkownki 


Magazyn 


r 


TOWAROW MODNYCH MENKICI 


«s przeniesiony 


do hotelu Georgea. 


Zaproszenie. 


Dnia 9 maja 1903 o godzinie 1-szej z południa odbędzie się 
w Jarosławiu w biurze Kasy zaliczkowej 


Posiedzenie ogólnego zgromadzenia 


Członków Towarzystwa zaliczkowego w Jarosławiu, stowarzy- 
szenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, a to w myśl $ 40 
obowiązującego statutu, na którem następujący 


PORZĄDEK DZIENNY : 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 

2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1902. 

3. Sprawozdanie komisji kontrolującej i rewizyjnej kasy i ra- 
chunki kasowe za rok 1902, oraz wniosek o udzielenie Dyrekcji 
absolutorjum. i 
4. Wniosek Rady nadzorczej o rozdzał zysku za rok 1902. 

5. Wybór człoków do Rady nadzorczej w myśl § 24 i 25 stat. 

6. Wybór cenzorów do otwierania kredytu na podstawie § 48 
i 69 statutu dla członków Rady nadzorczej. 

7. Oznaczenie najwyższej sumy, której nie mogą przekroczyć 
wszelkie długi i wkładki oszczędności, ciężące na stowarzyszeniu, 
8 48 lit. i. statutu. 

8. Zatwierdzenie wyboru członka Dyrekcji kontrolora w myśl 
§ 4 statutu. 

Równocześnie zawiadamia się członków Towarzystwa, że ra- 
chunki za rok 1902 są złożone w biurze kasy celem wolnego 
przeglądu. 442 


Z Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczęowego w Jarosławin 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ogranicz. poręką. 
Jarosław dnia 25 kwietnia 1903. 
Prezes: Ed. Micewski, mp. Sekretarz: Adam Terlecki, mp. 


R 


Piwo pilzeneckie. 


Z dniem 24 kwietnia b. r. objąłem generalne zastępstwo dla 
Galicji piwa akcyjnego browaru staro-pilzeneckiego (Pilsenez 
koło Pilzna w Czechach) jako też piwa kulmbachowskiego 


czarnego. 
i il i jest znane w całym Świecie ze 
wo ZeNOCĆ e swej nadzwyczajnej dobroci, ja- 
kości, równie dobre, jak piwo pilzneńskie. — Piwo to sprzedaję 
hurtownie i częściowo, na beczki, flaszki i miary w „Hotelu Me- 
tropol*. — Od dziesięciu flaszek dostawiam bezpłatnie do domu. 
Kantor piwny otwarty jest w hotelu „Metropol* od godziny 
9 rano do 9 wieczorem, gdzie też w tej porze otrzymywać można 
wszelkie wyjaśnienia i czynić zamówienia. r 433 
Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczności, po- 


zostaję z poważaniem 
KRZYSZTOF JANOWICZ. 


t 


10 medali zszuri, 3 dyplomy uznania za niezrównane 


Wyrogy kosmetyczne, toaletowe i Perfumecje 
Antilentilia | Pudr książęcy 


Zaden artykuł toaletowy nie może ry- | jest to najczystsza, najdelikatniejsza 
walizować pod względem skutku i do- | mączka roślinna, przyjemnie przylega 
Lroci z ANTFILENTILIĄ. Srodek ten | do twarzy, nadaje piękną, naturalną 
utrzymany z odświeżających substan- | białość i jest nieocenionym Środkiem 
cyj, usuwa w krótkim czasiż piegi, | do hygienicznego upiększenia twarzy. 
plamy wątrobiane, biizny I LU, nadaje Pudełko małe pudru białego 1.20 h.‘ 
cerze świetną białość, $wieżosśc i de- całe 2 k, z łabędziem 3 k. Różowy 

likatność. Cena 4 K. i dla blondynek, kremowy dla szatynek 

włosom 


p t | i brunetek, małe pudełko 1.40 h., wię- 
Ekstrakt orzechowy Bd ksze 2.40 n., będziem 3.20 h. 
wypłowiałym po kilkaiurctnem użyciu sk 
raca piękny kolor, nie farbuje, Woda fiotkowa uig e 
lecz tylko odmładza włosy, które pod | ft% aA 2 ócaj rzy pryszcze, 

liszaje, trądziki, pierzchnienic i łuszcze- 


wpływem tego znakomitego środka od- ; i a ; 
; At ; flako- | nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 
o ORL „ść ZOŃ ch JAA adi ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 


nu 2 K. i 
Odznacza się wydelikaca. Cena 2 K. 


Mydło Wenus. nadzwyczajną Walentig najsilniejsze wypadanie 
delikatnością i nader przyjemnym za- 1 włosów wstrzymuje, ce- 
pachem, łagodnie wpływa na naskó- | bulki włosowe wzmacnia i do wytwa- 
rek, zapobiega pierzchnięciu t tworze- | rzania i porostu włosów pobudza. Ce- 
niu się zmarszczek na twarzy. Cena2K. na flakonu 3.20 h. i 6 k. 


Jan Ihnatowicz 


Nabyć można we LWOWIE w skiepach własnych nlica Sykstuska 25 i plac 
Mariacki 1l. — W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU ul. 
Franciszkańska Nr. 24. 22 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ulica Teatralna l. 3, 
poleca TB 


HERBATĘ zbioru majowego j 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem i aro- 
matyczną wonią: 


| 


Congo czarna . 3 -Nro y. kg. zł. 1:60 
Souchong , . : w A 8,0 2 i 
£ „.ZBioró Majow „3 Nn 41 3= 
Kaysow ,„ ; A - Rad ga 5 A= 
Melange de Londres . „ 8%, , 4— 
Wysiewki z własnych herbat >, EA A 30 

5 z najlepszych herbat . „ „ „ 1.308 


Ceny herbaty oznaczono na *j, kilo w paczkach 
po "a "4, i 'h kilo. 
Cenniki wysełam na żądanie franco. 


Tadeusza hr. Łubieńskiego 
w Zassowie 


ostatnia poczta loco, siacja kolei Czarna, 


BEE polecają na wiosnę i jesici "WM 


wszystkie odmiany drzew, krzewów do kultur leśnych, 

wysadzania alei, zakładania parków, róże i kwiaty ozdobne 

na solitery; drzewka owocowe wszystkich odmian i ga- 
tunków, oraz wszelkie nasiona leśne 


AF po bardzo niskich cenach. E 


Ilustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 


Szkółki A 


A faj m 


Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy. $ý 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu W% 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- J 
tnych czasów jako najznakomitszy środek piękno- 
ści; jeżeli jednak ten sok wedie przepisu wynala- 
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- 
wiiy skutek. jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- 
zmjutrz rano odpadają prawie nieznacznie łu- 
pieże ze skóry, która staje się przez to iśnią- 
cc biaią i delikatną. 6001 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli- 
f katność i świeżość, usuwa w najkrótszyin czasie piegi, płamy wątrobiane, 
M blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 
Cena słoika z opisem użycia 3 koruny. Dr. Lengyela mydło benzoeso- 
we, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
į przyrządzone po 1 kor. 20 hał. e 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go- 
lichowskiego nast. Mail apt., Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopolu 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie- 
siołuwskiego; w Bielszu u Adlera Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


òin Er 2 


192/03 


Ogłoszenie konkursu. 


Prezydjum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na dwie posady 


asystentów weterynaryjnych 


w X. randze etatu służby miejskiej z płacą roczną 2200 k. dodat- 
kiem aktywalnym 480 k. i prawem do dwóch dodatków cztero- 
letnich po 200 k. rocznie. 

Kandydaci do powyższych posad winni wnieść należycie udo- 
kumentowane i ostemplowane podania do Prezydjum Magistratu 
w terminie do 31 maja 1903 r. wykazać, że są obywatelami pań- 
stwa austrjackiego, że nieprzekroczyli 40 roku życia, oraz dołączyć 
dyplom na lekarza weterynaryjnego i świadectwo z weterynaryjnego 
egzaminu fizykackiego. 

Posady powyższe nadane zostaną na razie prowizorycznie, 
a stabilizacja będzie mogła nastąpić po roku. 422 


Lwów dnia 10 kwietnia 1903. 


E pr- 


Papier > fabryki czerlańskiej. 


m T |O 
Garnitur pościeli Wszelkie Losy 5 


polecane przez firmy niemieckie 

złożony z 1.000 sztuk, sprzedaje się na spłaty, sprzedajemy o wiele 

najtaniej. Wzory próbne na żądanie taniej i pod korzystniejszymi 

gratis. Zapytania pod szyfrą: „Patrie | warunkami. Publiczność polska 

5350“ do Joh. Gregra, Biuro anon- nie powinna pójść nalep szu- 
sów, Praga, Heinrichg, 19. 435 


mnym a niejasnym ogłoszeniom 


firm niemieckich. Upraszamy 
Rurki drenarskie 


zażądać naszego polskiego 
w wielkich ilościach 


„poradnika finansowego ', 
który posyłamy każdemu chętnie 
i bezpłatnie Dom bankowy 


Rohatyn i Ulam 


Lwów, Sykstuska 8. 


poleca 409 
Fabryka dachówek T 
„KAROL“ 


Na wiosnę i lato 


dla Panów i Pań! 


w Polance - Karol, Koło Krosua. 


Tryesteńska 


Kawa i Herbata 


najlepsza po cenach bez konkurencji. 


Podziękowania zewsząd! 


Niepałona Kawa: 


Kapelusze, Krawaty, Ko- 

szule, — Zarzutki wełn. i 

gumowe, Kamizelki, Blu- 
zki, Szelki. 


Bieliznę męzką 


Kuba najlepsza .  . za klg. zł. 35 lz Parasolki, Błuzki, Gorsety, | 
Kuba dobra - . » » > Pończochy, Obuwie, Hal- 
Portorico dobra p 5 „ 125 ki, — Oibrzymi wybór 
Portorico najlepsza . » o US Pasków 
Portorico JE doara t, a e $$ ml 
„Goldjava” spdcjaina x e M; 
Ceylon najlepsza > 2 „1148 Tadeusz Górski 
jj CAN 4 Lwów lac Marjacki I. 8 

Palona kawa: R OSA 2 
Kuba najlepsza I. .za kig zł. 1:45 "O 
Perłowa najlepsza . , a PISZ, | oaza. E 
Triest mieszana, specj. „  „ 1:70 Książkiewicz 

Hemse Jagiellońska 18 $ 
Souchong znakomita za klg. zł. 3:25 8 
Souchong dobra >- » „ 29 | Lodownie 
Z ziół Pecoa najlepsza „ p459 
Ceylon pomarańczowa ,„ «| 44:25 
Mandarynki najlepsza A „ 435 2 
Wysyła w 5 kil. paczkach pocztowych = 5 
wolne od cła franco za zaliczką EY . 
a owe y$ 
Albert Guttmann | è ` 
Triest S m . LEM 
est. SH 


REF" Waga netto. "wu 439 


Raki! Raki! 


Í 200.000 kor. 


względnie koron 100.000 wy- 
grać można promesą na los 
węgierski premiowy. Ciągnie- 
nie 15 inaja. Cena całej pro- 
mesy kor. 1l—, połówki kor. 


rozsyłam poczta opłatnie, ręcząc, że T:— razem z stemplem i prze- 

żywe dojdą: syłką. Przed zakupnem losów 
30 sztuk raków największ. za 7.— k. za gotówkę lub na spłaty upra- 
ED w D aR a szamy zażądać naszego pol- 
60 an ZUņpOwyche „s $850 skiego „Poradnika finanso- 


wego“, który rozsyłamy każ- 
demu bezpiatnie. Dom bankowy M 


Rohatyn i Ulam 
Lwów, Sykstuska S i 


Herman Neumann 
Podwołoczyska l. 7. 441 


Cieplice Trenczyńskie 
Słynne teriny siarczane 36—42° C., zba- 


wienne w gośćcu, artrytyzmie, nerwobó- 
lach, porażeniach i t. d. 


| Wanny marmurowe i baseny — oddzielne 
i dla dam — natryski, muł siarczany. 
i 


| Wymogom obecnym odpowiedne zakłady : 
` hydropatyczny i Zanderoski do massażu 
i gimnastyki leczniczej. 


Sezon letni od 1 inaja do końca września. 


W maju i wrześniu „pension* tylko w do- 
mach zarządowych dziennie 6 koron; pokój i ką- 
piel bez wiktu 3 kor. Dobre restauracje, muzyka, 
teatr i wszelkie rozrywki. 426 


na Węgrzech w Kar- | 
patach, z osadą sło- 
wacką, więc porozu- 
mieć się łatwo. Od | 
stacji kol. Tepla Tren- 
czyń-Teplitz, 20 mi- 
nut do zakładu. 


Dyrekcja rozsyła prospe- 
kty i przyjmuje zamówie- 


kich wskazówek udziela 

Dr. Filipkiewicz; — 

broszura jego w celniej- 
szych księgarniach. 


1 
| 
nia na mieszkania, Wszel- | 


KUKURUDZĘ CINQUANTINO 


ł00%, kiełkującą 


oraz „PIGNOLETTO* i 


Koński ząb amerykański 


438 


„VIRGINIA* 
Węgierski biały i „Minę złotą z Jovy“ 


dostarcza najtaniej 


Bank Rolniczy we Lwowie. 


9 dwie realności 
Na sprzedaż z ogrodami. Bliższa 
wiadomość w kancelarji 
Dr. Zygmunta Lisiewicza 
Lwów, Akademicka 19. 425 


r 


| można miesiecznie bez ryzyka HM 
J rzetelnie, łatwo i bez wkładki WS 
p zarobić. Prosimy przysyłać na- Ę 
s tychmiast swoje adresy pod: $ 
K. 51 Anoacen- Bureau der 


„Union* Stutigart Dannecker- ZĘ 
strasse. 176 


Pa użyciu 
„Fasciinu”. 


Prżad ułyalam 
„Fasclinu”. 


Miljony Pań 
używa FEOLINY. Proszę zapytać swe- 
go lekarza, czy „FEOLINA* nie jest 
najlepszym kosmetykiem na płeć, wło- 
sy i zęby! Najbrzydsza twarz i ręce 
uzyskają natychmiast arystokraiyczną 
formę i piękność przez użycie „FEO- 
LINY“. — FEOLINA jest z 42 najszla- 
chetniejszych i najświeższych ziół spo- 
rządzonem inydłem. Gwarantujemy, że 
zmarszczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, czerwoność nosa it. d. po 
użyciu „FEOLINY* znikną bez śladu. 
„FEOLINA* jest najlepszym środkiem 
czyszczenia głowy i włosów, oraz do 
ielęgnowania i upiększenia i zapo- 
Biecz wypadaniu włosów, łysieniu i 
chorobach włosów. FEOLINA jest też 
najnaturalniejszym i najlepszym środ- 
kiem do czyszczenia zębów. Kto uży- 
wa regularnie „FEOLINY* zamiast 
mydła, zostaje młodym i pięknym. 
Obowiązujemy się zwrócić natychmiast 
pieniądze, jeżeli kto będzie niezado- 
wolony z FEOLINY. — Cena 1 sztuki 
I kor., 3 sztuk k. 2.50, 6 sztuk kor. 4, 
12 sztuk kor. 7. Porto przy jednej 
sztuce 20 h., od 3 sztuk i wyżej 60 h. 
Za zaliczką o 60 h. więcej. Wysyłka 
z głównego składu M. FEITH, Wie- 
deń VII, Mariahilferstrasse, nr. 38. 

Skład we Lwowie: główny u Ja- 
kóba Rechena, droguerja, Halicka 1. 8, 
Piotra Mikolascha i Sp. droguerja, 
Gabrjela Starka, magazyn galanteryjny 
dla panów, Józef Pineles, apteka, Ry- 
nek 29, Ignacy jahl, perfumerja, hotel 
Europejski, M. Szrencel, droguerja, ul. 


Sykstuska |. 27 i apteka I. Heschelesa 
w Gródku. 431 
Pierwszorzędna 325 


Restauracja plinarmotii 


wydaje obiady „Couverts“ z 5 dań 
a lzłr. w abonamencie 80 ct, z 4 dań 
80 ct. w abonamencie 60 ct, z 3 dań 
70 ct. w abonamencie 50 ct. 
Kolacje codziennie do godz. 2 w nocy. 
Czysty elegancki, obszerny lokal, przy- 
zwoita usługa, najświeższe produkty 
rozmaituści i staranne wykonanie po- 
traw. Ceny znacznie zniżone. Apar- 
tamenta na zbiorowe kolacje i ban- 
kiety stają zawsze do dyspozycji. 


w mieszka- 
przesadza kwiaty nan ta 
do 5 wazonów po 60 h. wazon, nad 
5 du 10 wazonów po 4) 1h. nad 10 do 
20 wazonów po 20 hal. (ziemię i wa- 

É atom się wlicza), _386 
ulica Hetmańska i. 8. 
Urządza też ogrody i ogródki. 


sm kk * wwa 


ZIN O m LLK A W 4 9 


Dostarczamy za pobraniem poczto- 
wem franco z opakowaniem do wszy- 
stkich stacyj w monarchji 


najiepszej kroackiej 
STAROSZLACHECKIEJ 
LIWOWICY 


g£ butelki kor. 8:—, 6 butelek 15— Ey 

12 but. 28-— kor, tudzież w taryłkach 

zawartości od 25-60) litrów rozmai- 

tej daty prawdziwej szlacheckiej śliwo- 

wicy. — Detailiczne cenniki wysyłają 

franco: Kroatische Slivovitz - Eksport 
Gesellschaft 


Hinko Kaufmann & Co., 
AGRAM, Croatien. 


e m A e a M a a p 


Dzierżawa 


o obszarze 750 mor. doskonałej nszen- 
nej gleby z dwoma folwarkami, z od- 
powiednimi budynkami w bardzo do- 
brym stanie, z gorzelnią parową o 
«ontyngencie 925 hl. jest pod korzy= 
stnemi warunkami do wzięcia od 1ga 
lipca 1903 lub wcześniej na lat %—12. 
Inwentarz według oszacowania do na- 
bycia. — Bliższej wiadomości udzieli z 


Lwowska Jzba załatwień 


plac Dąbrowskiego 1. 5. 413 


Z drukarni M. Schmiita i Sp. pod zarządem St. Pietrewskiege, 


